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2 K miesięcznie 

z odsyłką.
Zagran icą miesięcznie 2 M. 30 {., 
3 fr. 50 ctm., 2l/Z szyi., 70 cm. amer.

Tygodniowo w Krakowie 40 h, 
z dostawę do domu 46 h.

Cena numeru 
oddzielneg<
^ eklamacye otwarte «ą  wolne od 
°platy pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

----------

Organ centralny polskiej party! socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt.

R edakcya i Adm inistracya: 
Kraków, ul. Filipa 11.

Telefon  N r. 396.
Konto czekowe Nr. 34.095. 

Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
PI. W W . Świętych 11. 

Telefon  N r. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń : Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  Nadestanem 60 h.

Baczność Towarzysze i Towarzyszki 
we Lwowie!

W niedzielę 13  b. m. w sali .Pałacu  sportowego* 
odbędzie się

demonstracyjny wiec ludowy
zwołany przez polskie stronnictwo ludowe

w sp raw ie  se jm ow ej 
re fo rm y  w y bo rcze j.
W wiecu tem członkowie partyi naszej powinni 

wzięć masowy udział I

Imieniem P. P. S. D. przemawiać będzie poseł 
tow. H o d e c .

m ^Towarzysze! Obywatele!
W niedzielę dnia 1 3  kwietnia 19 13  r. o godzinie 
10 V i przed południem odbędzie się w Krakowie

w Teatrze letnim (Park Krakowski)

Demonstracyjne 
Zgromadzenie Ludowe

z porządkiem dziennym:

Gospodarka obecnego sejmik 
a sejmowa reforma wyborcza

Referent poseł tow. dr Z. Marek.
Sejmowa reforma wyborcza jest zagrożona! 

Wszech polacy i obszarnicy podolscy chcą ją  u- 
trącić! Ludność pracująca musi stanąć w obro­
nie swoich praw i wystąpić do walki z sejmem 
szlacheckich przywilejów! Wobec tego wzyw a­
my Was Towarzysze, Obywatele do licznego 
udziału w tem zgromadzeniu.

Na zgromadzenia to zapraszamy wszystkich po­
słów z Krakowa do sejmu I parlamentu.

Komitet miejscowy P. P. S. 0.

Projekt ordynacyi wyborczej.
Lwów, 10  kwietnia.

Ściśle poufnie, bo tylko członkom komisyi i 
ich zastępcom objawił hr. H. B a d e n i  w ypra­
cowany przez siebie projekt ordynacyi wybor­
czej sejmowej, nad którym — po ukończeniu dy- 
skusyi nad projektem zmiany statutu krajowe­
go rozpocznie dyskusyę komisya reform y wy- 

i borczej. Projekt ten, będący sporą broszurą o 
37 stronach, nosi na sobie wszystkie cechy au­
tora: wypracow any nieudolnie, pełen niejasno- 
■ści i pomysłów typowo obszarniczycb, rozmaite-

mi sposobami i sposobikami stara się *nawet te 
karykaturalne .zasady*, jakie większość ko­
misyi uchwaliła, skarykaturować jeszcze bar­
dziej w kierunku reakcyjnym. Cały szereg po­
stanowień tego projektu Badeniątka podykto­
wany jest klasowym, obszarniczym interesem; 
wyborcy kuryi, czy też, jak  się w projekcie na­
zywa, klasy wielkiej własności, są wyborcami 
pierwszej klasy pod każdym względem. Kilka 
przykładów: we wszystkich kuryacb, wedle § 15 , 
nie mają prawa wyboru i wybieralności: „w sta­
łej lub czynnej służbie pozostający oficerowie, 
duchowni wojskowi, gażyści bez klasy stopnia, 
tudzież osoby, należące do stanu szeregowców 
siły  zbrojnej, a względnie do żandarmeryi*. 
.Oprócz osób powyższych wyjęci są od wybie­
ralności także wszyscy urzędnicy siły  zbrojaej*. 
Ale

.w  k l a s i e  w i e l k i e j  p o s i a d ł o ś c i  
z i e m s k i e j  i w k l a s i e  ś r e d n i e j  p o ­
s i a d ł o ś c i  z i e m s k i e j  o s o b y ,  o z n a -  
c z o n e w  u s t ę p i e  p i e r w s z y m ,  nis są 
wyjęte od prawa wyborczego, mogą jednak 
głosować tylko przez pełnomocników.

We wszystkich innych klasach wybor­
czych nie mogą głosować osoby, które w 
daiu wyboru pełnią czasowo czynną słu­
żbę wojskową*.

O b s z a r n i k  w i ę c  n a w e t  b ę d ą c  c z y n ­
n y m  o f i c e r e m ,  l u b  p e ł n i ą c  c z y n u ą  
s ł u ż b ę  w o j s k o w ą ,  m a  p e ł n e  p r a w o  
w y b o r c z e !

Przy terminach wyborów również obszarnicy 
są uprzywilejowani. Wedle § 17  .w ybiera naj­
pierw klasa gmin wiejskich i następnie klasa 
powszechna miast, po niej klasa cenzusowa w ię­
kszych miast, następnie Izby handlowe oraz 
związki stowarzyszeń przemysłowych, po nich 
klasa średniej posiadłości ziemskiej, a na ostat­
ku klasa wielkiej posiadłości ziemskiej*.

Szlachecki kandydat, jeśli nie uda się mu 
wyszwindlować mandatu ze wsi, jeśli nie po­
trafi zrabować mandatu z powszechnej kuryi, 
jeśli przepędzą go miasta, Izby handlowe itd., 
ostateczną ucieczkę ma w swej kuryi. Brzmie­
nie tego paragrafu zupełnie jasno zapowiada, 
że szlachcice we wszystkich kuryach będą pró­
bowali rabować mandaty.

Ustęp o przeprowadzaniu wyborów, wzoro­
wany w ogólnych postanowieniach na przepi­
sach o przeprowadzaniu wyborów do parlamen­
tu (co do list wyborczych, k a r t  g ł o s o w a n i a ,  
k t ó r e  m a j ą  b y ć  u r z ę d o w e ,  komisyj w y­
borczych, do których dopuszczeni być mają m ę- 
ż o w i e  z a u f a n i a  itd ) oduosi się do wszy­
stkich kuryj, tylko kurya obszarnicsa ma zu­
pełnie osobne postanowienia, idące w swej kur­
tu az ji wobec obszarników tak daleko, że do 
komisyi wyborczej, złożonej z 5 osób, t r z e c h  
w y b i e r a j ą  w y b o r c y !

Od niezwykłej uprzejmości wobec obszarni­
ków jaskrawo odbijają postanowienia w kuryi 
wiejskiej i powszechnej, mające na celu szyka­
nowanie wyborców i utrudnianie im wykonania 
nawet tego szczupłego prawa, jakie ma im być 
przyznane.

W okręgach wyborczych pod względem na­
rodowym mieszanych, na które przypada dwóch 
posłów, a każdy wyborca głosować ma tylko 
na jednego posła, tudzież w okręgach wybor­
czych jednomandatowych w Galicyi wschodniej,

wedle § 45 w yborcy głosować mogą tylko na 
kandydatów poprzednio zgłoszonych. Zgłosze­
nie to zrobić może eonaj mniej 100 osób, oznaj­
miając, czy żądają go jako kandydata na liście 
polskiej, czy ruskiej. Jako  kandydat zgłoszony 
może być tylko taki wyborca, który w ostat­
nim spisie ludności podał jako swój język po­
toczny, język tej narodowości, na której listę 
został zgłoszony. Dotąd w porząlku, ale dalej.

.Żądanie (umieszczenia kandydata na liście) 
powiuuo być zgłoszone p r z e z  k a ż d e g o  z 
w y b o r c ó w  o s o b i ś c i e  (!) we właściwem sta­
rostwie*.

.Jeże li zgłaszający wyborca n ie  j e s t  w  s t a ­
r o s t w i e  o s o b i ś c i e  z n a n y ,  i d e n t y c z ­
n o ś ć  j e g o  o s o b y  m u s i  b y ć  s t w i e r d z o ­
n ą  p r z e z  n a c z e l n i k a  g m i n y  z a m i a -  
s z k a n i a ,  lub innych dwóch wiarygodnych, 
w s t a r o s t w i e o s o b i ś c i e z n a n y c h  świad­
ków*. Jakież nieprzebrane źródło szykanowania 
opozycyjnych wyborców 1

Co do wyborców kuryi powszechnej § 6 o- 
piew a:

,D o  wyboru w klasie powszechnej miast 
oraz w klasie gmiu wiejskich i reszty miast 
i miasteczek uprawniona jest każda oso­
ba płci męskiej, która w dniu rozpisania 
wyboru posiada obywatelstwo austryackie, 
nie jest po myśli § 15  i 16  od prawa w y­
boru w yjętą lub wykluczoną, skończyła 
24 rok życia, a w gminie, w której pra­
wo wyboru ma być wykonane, w dniu 
rozpisania wyboru przynajmniej od roku 
jest zamieszkałą*.

Co do kuryi powszechnej we Lwowie i K ra­
kowie (którym projekt przynosi po 2 mandaty), 
w całym  projekcie niema ani wzmianki o tem, 
czy miasta te będą podzielone na dwa okręgi, 
czy też głosowanie odbywać się będzie na dwóch 
pesłów. Dodatek tabelaryczny (znany już n a­
szym czytelnikom) do ordynacyi nie zawiera ró­
wnież pod tym względem żadnego wyjaśnienia. 
Z niejasnego brzmienia § 45 wynikać może, że 
każdy wyborca głosować ma na jednego posła, 
a z brzmienia § 44, że ma być pizyjęty system 
proporcyonalny. Za wybranego uwa*a się naj- 
pjerw tego, kto uzyskał więcej niż 40%  wszy­
stkich oddanych ważnych głosów, zaś za dru­
giego wybranego uważa się najpierw tego, kto 
uzyskał więcej niż 30 %  oddanych ważnych gło­
sów.

Pełen tych n?ejasności i przeniknięty aż do naj­
mniejszych drobiazgów duchem obszaruiczej kla- 
sowości projekt hr. Badeuiego zwalczany jest 
z całą siłą przez wszechpolską kompanię z bi­
skupami na czele, a jako znacznie demokraty- 
czniejszy (wedle .S ło w a Polskiego*) i bardziej 
narodowy reklamowany jest projekt p. S t a ­
r z y ń s k i e g o .  Drugi ten projekt trzeba to przy­
znać jest znacznie zwięźlejszy i jaśniejszy, ale 
też j e s z c z e  b a r d z i e j  r e a k c y j n y ,  jeszcze 
bardziej obliczony na to, by pozoawione dotych­
czas wpływu na sejm m asy ludności pracującej 
miejskiej i wiejskiej wpływu tego nawet w naj­
mniejszym stopniu nie miały i nadal. Projekt 
Starzyńskiego omawiany w swoim czasie szcze­
gółowo naszpikowany pluralnością, proporcyonal- 
noś.ią i wszelakimi innymi podolskimi w ym y­
słami, przyznający Rusinom znacznie mniej niż 
t. zw. projekt większości, ma na celu utrącenie
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nawet tego koszlawego 'elaboratu, jaki w ypra­
cował br. H Badeoi.

A k c ja  o sejmową reformę wyborczą podjęta 
przez polską 8' cyalną dem okrację ogromnie iry­
tuje przyiac ół projektu wszechpolskiego, bo ma 
ona na celu wprowadzenie bodaj niek órych mo­
żliwych jeszcze poprawek w projekcie B a d e  
n i e g o ,  pod. zas gdy dla koalicji prowadzonej 
przez biskupów i dwie wschodaio galicyjskie 
eksceleacye pogorszenie jeszcze tego projektu 
lub zupełne utrącenie go stało się celem życia.

Z państwa rozbóf alków 
praskich.

Dnia dzisiejszego rząd pruski dokona przy­
musowego wywłaszczenia dóbr Lipieuek.

To nie wywłaszczenie dla publicznego dobra. 
Nie o to chodzi, żeby wykupić prywatną posia­
dłość celem zajęcia ziemi pod kolej żelazną, czy 
pod rgród publiczny, czy szpital, czy chociażby 
pod fottecę niezbędną dla obrony kraju. Żadna 
konieczność społeczna tego wywłaszczenia nie 
usprawiedliwia.

A  gdyby ktoś, spadłszy z księżyca, mniemał, 
że to demokratyczny rząd jakiś przymusowo 
w ykupuje rozległe posiadłości szlacheckie poto, 
aby uprzystępnić ziemię wydziedziczonemu lu­
dowi wiejskiemn, m yliłby się grubo. Wszak rząd 
pruski zgoła nic nie ma przeciw uciskowi ludu 
wiejskiego przez potężną kastę bogatych zie­
mian, byleby ci ziemianie byli Niemcami. Wszak 
junkrowie pruscy, to w Prusach właśnie panu­
jąca klasa, kierująca nawą państwa; rząd pru­
ski jest ich rządem, ich wielbicielem i sługą. 
Pruskich obszarników rząd pruski otacza naj­
czulszą opieką, płaci im prem e obfite za pę­
dzenie wódki. Niemiecka polityka celna ze swemi 
wygórowaoemi cłami na zboże i wszelką ży­
wność, toć właśnie junkierska polityka, do na- 
pychania obszarnirzych trzosów zmierzająca. 
Junkierski rząd pruski jest więc niezmiernie da­
leki od zasadniczej walki przeciw prywatnej 
wielkiej własności.

W ywłaszcza się Lipienki jedynie dlatego, że 
właścicielka jest Polką, oraz, że robotnicy przez 
nią zatrudnieni są Polakami.

Zaiste, chyba tylko w Rosyi można odnaleźć 
ccś równie potwornego, jak  stanowisko rządn 
pruskiego wobec Polaków.

Kiedy chodzi o płacenie podatków — uznaje 
się Polaków za obywateli państwa; ściąga się

z nieb podatki conajmniej takie same, jak  z ich 
sąsiadów Niemców.

Kiedy chodzi o podatek krwi — uznaje się 
polskich młodzieńców za obywateli państwa, 
wcielając ich tłumnie do armii niemieckiej. K a ­
pral pruski ćwiczy polskich rekrutów i bije ich 
po gębach, jak  rodowitych Prusaków. A  kiedy 
w A fryce wybuchło powstanie Hoteutotów, se­
tkami posyłano tam polskich żołnierzy, aby 
krwią swoją umacniali potęgę Niemiec. A  jeśli 
jutro na Niemcy napadaie w r o g a  a r m i a  od 
wschodu, czy zachodu —  znowu, jak w r. 1870, 
oficerowie niemieccy zagrzewać będą polskich 
żołnierzy do ofiarnej walki za „naszą ojczyznę 
niemiecką*, za „naszego cesarza niemieckiego*.

Ja k  od wszystkich obywateli państwa, tak i 
od Polaków pod zaborem praskim żąda się prze­
strzegania ustaw niemieckich, posłuszeństwa wo 
bec wyroków sądów niemieckich, uszanowania 
dla władzy, czci dla dynastyi.

Zrównano Polaków z Niemcami w obowiąz­
kach.

A Polacy wszystkie te narzucone im „obo­
wiązki* pełnią sumiennie.

Ale kiedy chodzi o zrównanie Polaków z Niem­
cami w prawach — odrazu równość ustaje. Wte­
dy Polacy nie są obywatelami, tylko wrogami, 
których tępić trzeba.

Niemiecka ludność za swe grosze podatkowe 
dostaje szkołę niem ecką.

Polska ludność za swe grosze podatkowe nie 
dostaje żadnych szkół polskich. Dostaje zakaz 
utrzymywania szkół polskich nawet prywat­
nych. Dostaje wyroki sądowe za nauczanie dzie­
ci polskich czytania i pisania po polsku nawet 
w najprywataiejszych kompletaeb. Dostaje na­
tomiast szkoły, gdzie od pierwszego dnia nauki 
nauczyciel do polskich dzieci przemawia w yłą­
cznie po niemiecku; dostaje szkoły, gdzie dzie­
cku nawet podczas pausy słówka po polsku pi­
snąć nie wolno pod karą batów; dostaje szkoły, 
gdzie za prześladowanie, za katowanie, za mord 
polskich dzieci nauczyciel pewnym może być 
nagrody i awansu.

Niemiecka ludaość w zamian za podatki i 
służbę wojskową cieszy się bezpieczeństwem 
własności. W łasność to nierówna, dla większo­
ści ludu zaledwie do życia w ystarczająca; ale 
taką własność, jaka istnieje, władza niemiecka 
chroni i zabezpiecza, póki chodzi o Niemców.

Polska ludność w zamian za podatki i słu 
żbę wojskową nie cieszy się żadnem bezpie­
czeństwem własności. Własność ta może być 
każdej chwili uszczuploną lub pozbawioną war­

tości przez barbarzyńskie zakazy, które sejm 
pruski, obok Dumy najwstrętniejsza na świecie 
karykatura parlamentarnych urządzeń, zawsze 
gotów jest zatwierdzić. Wszak od kilkunastu lat 
już rząd pruski zakazuje polskim włt ścianom 
i wyrobnikom wiejskim budować chaty nawet 
na własnym gruncie, z trudem nabytym za cię­
żko zaoszczędzoną krwawicę; wszak pamiętamy 
w szyscy wóz Drzymały i samobójstwo starego 
górnika śląskiego Chrząszcza, k<óremu nawet 
w suterynie pod stajnią nie pozwoioao zamie­
szkać, bo był Polakiem. Rozpoczęta w Pozuań- 
skiem dobrowolna rozsprzedaż polskiej ziemi 
szlacheckiej pomiędzy włościan została sztucz­
nie zatamowaną przez te zakazy. Za to sto mi­
lionów podatkowych pieniędzy, na które Polacy 
w tym samym stosuaku co i Niemcy łożyli, zu­
żył rząd na to, żeby kupować ziemię w pol­
skich dzielnicach, a sprzedawać ją  wyłączaie 
Niemcom, których systematycznie tresuje na za­
ciekłych wrogów polskości. A  kiedy wkońcu 
już nie było od kogo kupować, bo zabrakło już 
i właścicieli Niemców i Polaków-sprzedawęży­
ków, wtedy rząd pruski pospołem z sejmem 
pruskim złamał konstytucyę Rzeszy i okrył się 
hańbą kradzieży, wprowadzając przymusowe 
wywłaszczanie Polaków za karę za to, że są 
Polakami.

Nie może być nawet mowy o wykupie za 
sprawiedliwą cenę szacunkową, kiedy naprzy- 
kład cena, przyznana przez kreatury rządu pru­
skiego za Lipienki, jest bodaj o jakie sto ty­
sięcy marek niższa, niż cena, którą sama w ła­
ścicielka za tę posiadłość zapłaciła.

A  ślepotą byłoby sądzić, że prześladowanie 
to tyczy się tylko szlachty polskiej. Kiedy cho­
dzi o gnębienie Polaków, rząd pruski umie być 
demokratą. Przed nim wszyscy Polacy są równi, 
od bogatej szlachcianki aż do Józefy  Ciasto- 
niówuej, owej ubogiej dziewczyny-wyrobnicy 
galicyjskiej, którą od grudnia do czerwca żarły 
pluskwy w pruskim areszcie za to, że w gru­
dniu omieszkała wynieść się z Prus punktual­
nie w terminie przez policyę przepisanym. Dzi­
siaj zbiry pruskie szlachciance zabierają folwark 
z polami i lasami, jutro może zabiorą chłopu 
pług, rzemieślnikowi narzędzia, robotnikowi 
siennik z łóżka, byle dokuczyć, byle zgnębić; 
wszak niema bezprawia, któreby się Hohenzol­
lernowi i junkrom nie wydawało dozwolonem 
— wobec Polaków!

Parlament niemiecki, w yszły w wyborów po­
wszechnych i jako tako równych, kilkakrotnie 
dużą większością głosów potępił zbrodniczą po-

KARO L DE COSTER.

DYL SOW IZDRZAŁ
Powieść historyczna. 

Przełożył C z e s ła w  W ro ck l.

69 (Ciąg dalszy).

— Zali chcesz czekać tak długo, aż postarze­
jesz? — zapytał Sowizdrzał. — To byłaby wszak­
że licha rachuba. Jak o  żywo, u żadnej Fla- 
mandki nie widziałem tak krągłej szyi, ani tak 
białych piersi, pełnych smacznego mleka, jak  
u ciebie.

— Co, m leka? Jeszcze nie, mój gorący ka­
walerze I — odpowiedziała dziopka ze śmiechem.

— Czekać —  powtórzył Sowizdrzał. — Czas 
nie czeka. Czy mam czekać, aż mi wszystkie 
zęby wypadną ? Musiałbym cię wtedy moja śli- 
cznoto, połykać chyba całkiem na surowo. Cze­
muż nic nie odpowiadasz, tylko się uśmiechasz 
temi twojemi buremi ślepiami i czerwonemi, jak  
wiśnia, ustam i?

Dziewczyna spojrzała na niego chytrze i za­
pytała :

—  Cóżeś to mnie tak rychle pokochał? Kim­
że ty jesteś: żebrakiem, czy bogaczem? Jak ie  
uprawiasz rzemiosło?

—  Jestem  żebrakiem — bez ciebie; lecz stanę 
się bogaczem, gdy ty  mi oddasz twe wdzięczne 
ciało.

— Nie o to mi chodzi — rzekła młódka. — 
A czy ty chadzasz na m szę? Czyś dobrym chrze­
ścijaninem? Gdzie mieszkasz? Czy będziesz 
m iał odwagę przyznać się, iż jesteś „żebrakiem*, 
jednym z owych „gezów*, którzy się buntują 
przeciwko dekretom inkw izycyi?

Sowizdrzał uczuł w tej chwili żar na pier­
siach, żar, płynący od garstki popiołu, wziętej 
ze spalonego ciała ojcowskiego i spoczywającej 
w woreczku na jego piersiach.

— Rzekłaś. Tak jest, jestem  gezem i pragnę 
dożyć dnia, w którym zginą ciemiężyciele Ni­
derlandów, pragnę widzieć, jak  ich trupy stoczy 
robactwo! Patrzysz na mnie z trwogą, dziew­
czyno. Wiedz-że, iż ogień miłości, który tu pło­
nie dla ciebie, jest to ogień młodości, który 
sam Bóg w mej krwi rozpalił, jak  i to słonko 
na niebie. Lecz i ten ogień pomsty, który pło­
nie w mem sercu, zapalił nie kto inny, jeno 
Bóg. I z niego to wynijdzie śmierć i zguba dla 
katów ziemi flandryjskiej i

— Piękny jesteś w tej chwili — rzekła ze 
smutkiem dziewczyna i w ychylając się z okna 
pocałowała go w usta — lecz milcz.

— Dlaczego to zaszły ci oczy łzam i? — pytał.
— Powinieneś być ostrożnym tak tu, jak  

wszędzie, gdziekolwiek się znajdziesz —  mówiła.
— Czy te ściany mają u szy? — zapytał.
— M ają; lecz tylko moje w tej chwili.
— Wyrzeźbione pewnie przez A m ora; zamknę 

je  pocałunkiem.
—  Głupiec z ciebie I Słuchaj-że, gdy mówię 

do ciebie...

— No, cóż takiego chcesz mi powiedzieć?
— Słuchaj — mówiła pospiesznie. — Oto tam 

zbliża się moja matka... Milcz, milcz zwłaszcza 
wobec niej...

Stara hafciarka nadchodziła właśnie. Sowi­
zdrzał, przyjrzawszy się jej, pom yślał: „Gęba, 
jakoby dziurawa warząch ew, oczy o spojrzeniu 
paskudnie fałszywetn i okrutuem, gęba w ykrzy­
wiona do uśmiechu; wszystko to razem zacie­
kawia mnie prawdziwie*.

— Bóg z wami, panie — rzekła starucha — 
Dostałam pieniądze, córeczko; ładny grosz do­
stałam  od jasnego hrabi Egmonta za wyhafto­
wanie mu na płaszczu czapki błazeńskiej. Tak, 
panie mój, czapki błazeńskiej —  przeciwko czer­
wonemu p s u -------

—  Kardynałowi Granwelli? — zapytał So­
wizdrzał.

— Tak, panie mój — rzekła — przeciwko 
czerwonemu psu. Opowiadają, że on to donosi 
królowi o ich spiskach. Za to też chcą go zgła­
dzić. Mają racyę, praw da?

Lecz Sowizdrzał nic je j nie odpowiedział.
— Pewnieście ich —  ciągnęła starucha — pa­

nie mój, nie widzieli, chodzących po mieście 
w długich kaftanach i w szarych zwierzchnich 
okryciach — takich, jakie lud nosi, o długich, 
wiszących rękawach i z kapuzami mniszemi; na 
okryciach zaś tych mają wyhaftowaną błazeń- 
ską czapkę. W yhaftowałam  ci ja  ich co naj­
mniej dwadzieścia i siedm, córeczka zaś moja 
piętnaście. Widok tych czapek błazeńskieb przy­
wodzi do gniewu czerwonego psa. (C. d. n.).

I  W A W R M A N N M«  “ W  d a m s k i e ] n : * ; ™
■■ "IH U O LI t l l l r i l l l l  == w Krakowie, ulica Grodzka L. 10 ™  !HZ, Zamówienia podług miary wykonuje się w jak 

najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych

Mięso nie podrożało!
Zawiadamiam, te w  moich filiach i własnych sklepach we Lwowie, przy u l B io d ils  

kich L. 4 , Brodscki L 91, Ź ó tz ls w z z i L. 157 , Chootnulta L 1 (róg ulicy Krótkiej), otrzymać 

można jak najtaniej mięso końskie, jakoteż wyroby masarskie jak szynki, wędliny itd .  
Firma istnieje 30 lat i znana jest ze swej solidności. Z  poważaniem B A B A C Ł Ę K .



jitykę antypolską. Ale niestety, parlament ten 
jeszcze nie rządzi. Parlament niemiecki jeszcze 
nie złamał oligarchii junkrów, ani samowoli 
pierwszego między junkrami, pana na zamku 
poczdamskim. Ba, parlament niemiecki nawet 
jeszcze cierpliwie znosi brednie takie nędznego 
służalca dworskiego, jak  kanclerz Bethmann- 
Hollweg, wypchany uiestrawiouą wiedzą niedo­
łęga. plączący się w idyotycznych frazesach o 
„walce Słowiańszczyzny z Germ fńszczyzną!* 
A  czemuż to Jego  Ekscelencya prześladuje Duń 
czybów, będących bez porównania czystszej 
krwi Germanami, niż Jego  Ekscelencya?

Gdyby Hohenzollernowie rządzili w Rosyi, 
mogliby tam rządzić jeszcze dość długo, bo tam- 
by byli na miejscu. Wszak jeśli rząd rosyiski 
przedłożył Dumie ustawę, mającą wszystkim 
Polakom ua Wołyniu nakazać wysprzedaż zie­
mi, nikt się tej dzikiej brutalności nie dziw i; po 
niedźwiedziu nikt się nie spodziewa, żeby tań­
czył z wdziękiem. Ale w europejskim kraju o 
kulturze wysokiej i dojrzałej taka polityka 
jest zbyt jaskraw ym  anachronizmem.

Kiedy naród niemiecki nareszcie zrzuci tę 
niegodną kuratelę, wykonywaną nad nim przez 
barbarzyńców i błaznów, wtenczas niezawodnie 
na podstawie sprawiedliwego rozgraniczenia 
praw d«óch sąsiednich narodów porozumienie 
między Niemcami a Polską staaie się możliwem.

Komisya reformy wyborczej.
Lwów, 10  kwietnia.

Na dzisiejszem przedpcłudntowem posiedzeniu 
zakończyła komisya dyskusyę nad resztą paragra­
fów projektu statutu krajowego, niektóre przyjęto 
z maiemi poprawkami, resztę w brzmieniu projektu 
bez poprawek.

Na początku popołudniowego posiedzenia A b r a- 
h a m o w i c z  wystąpił przeciw udzielaniu informa- 
cyj prasie o przebiegu obrad. Dudzio jest zdania, 
że obrady komisyi są tajne, te wydawane być mo 
gą tylko ofieyalne komunikaty. Wierzymy chętnie, 
że panowie szlachta w sejm e wolą radzić przy 
zamkniętych drzwiach i bez kontroli opinii, w in 
teresie jednak sprawy reformy jest, by narady nie 
odbywały się tajnie, w żadnym zresztą parlamen 
cie komisje nie obradują tajnie, a wysoki już czss 
chyba, by sejm galicyjski przestał mieć zwyczaje 
Rady powiatowej. Abrahamowiczowi nikt jednak 
na komisyi. nie wyjaśnił, jak nie w porę wybrał 
się ze swymi projektami poufności. Konkretnego 
wniosku nie uchwalono żadnego.
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Komisya rozpoczęła obrady nad projektem ordy 
nacyi wyborczej i załatwiła pierwszych pięć para
grafów.

W § 4 uchwalono zasadniczą i doniosłą zmianę, 
a mianowicie na wniosek p. M a k u c h a  skreślono 
ustęp o g ł o s o w a n i u  k o b i e t  w kuryi wielkiej 
i średniej w hsuoś'! oraz cenzusowej mia«t prs«*z 
pełnomocników. W trzech tych kurysch kobietom 
przyznaje projekt prawo głosowania bezpośrednie. 
Przeciw temu glosowali podolscy i hr. Badeni.

Rebelia biskupów.
Na ręce marszałka krajowego nadesłał arcybiskup 

T b e o d o r o w i c z  imieniem „episkopatu polskie­
go" pismo, donoszące, że biskupi na bonferencyi 
Bwej uchwalili wytrwać w sprawie reformy wybor­
czej na dotychczasowem awem stanowisku.

Zanim jeszcze wiadomość ta została ogłoszona, 
„Słowo polskie* w popołudniowym numerze w ar­
tykule wstępnym p. t. „Ze swoim narodem* pieje 
bymn pochwalny na cześć rozumu, patryotyzmu i 
cnót wszelakich, których uosobieniem są pasibrzu­
chy w fioletach. Jasnym punktem w bistoryi na­
rodu nazywa „Słowo polskie* zachowanie się bi­
skupów, którzy w swem reakcyjnem zaślepieniu 
poszli przeciw rządowi, którego zawsze wiernymi 
byli służkami, zbuntowali aię, ponieważ rząd jest 
za reformą.

Rezolucyą
w sprawie wywłaszczań Polaków z ziemi.

Prezydyum Komitetu wykonawczego P. P.
S. D. proponuje zgromadzeniom ludowym, 
obok rezolucyi w sprawie sejmowej reformy 
wyborczej, następującą rezoiueyę do uchwa­
lenia:

W ostatnich dniach dokonuje się w zaborze 
pruskim przymusowe wywłaszczenie Polaków z 
ziemi przez nich posiadanej.

Ustawa o wywłaszczeniu jest oficyalnym  gw ał­
tem, dokonanym na mniejszości polskiej w ce­
lach wynarodowienia i wyrzucenia Polaków z 
polskiej ziemi. Je st to barbarzyńskie prawo w y­
jątkowe, podobne do zbrodni, jakich dopuszczał 
i dopuszcza się rząd rosyjski na Polakach, nie 
chcących się zmoskwiczyć. Je st to niegodna za­
chęta do znęcań się nad Polakami, zachęta, któ­
ra już pojawiła się w formie projektu rządowe­
go w Dumie rosyjskiej, aby na Wołyniu w y 
w łaszczyć Polaków z posiadanej przez nich 
ziemi.

Reakcyoniści pruscy nsiłują się ratować przed 
swoim własnym  ludem za pomocą szczucia Niem-
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ców przeciwko ludności polskiej, zdobytej n ie­
gdyś przemocą, rządzonej bezprawiem.

Robotnicy polscy zorganizowani w polskiej 
partyi socjalno demokratycznej protestują prze­
ciwko pruskiej ustawie o wywłaszczeniu i prze­
ciw wprowadzaniu jej w życie, protestują prze­
ciw duchowi szowinizmu pruskiego, gnębiącego 
lud polski i uważają hakatystyczne Prusactwo, 
na równi z pokrewnym mu caratem rosyjskim  
za wroga ludów i ich wolności w Europie.

Zgromadzeni w yrażają Towarzyszom niemie­
ckim szczere uzuauie i wdzięczność za ich walkę 
przeciw tej ludożerczej polityce pruskiej, życzą 
im powodzenia w dążeniach ich do reform y 
sejmu pruskiego i zacbowu ą dla nich uczucia 
bratniej solidarności międzynarodowej.

P r e c z  z h a k a t y z m e  m i  s z o w i n i z m e m !  
N i e c h  ż y j e  b r a t e r s t w o  l u d ó w l

Kilka cyfr z gospodarki austriackiej.
W ostatnim kwartale 1 91 2  r. wypadało na jeden 

miesiąc 238 bankructw, podczas gdy w miesiącach 
przed wybuchem wojny bałkańskiej było w mie­
siącu tylko 1 1 7  bankructw. W poszczególnych pro- 
wincyach austryackhh bankructwa wzrosły: w kra­
jach zachodnich z 45 na 52, w G a l i c y  i z 20 na 
85, na Węgrzech z 52 na 10 1. Suma, na jaką te 
bankructwa opiewały, powiększyła aię z lV i na 
41/* miliona koron; w G a l i c y  i suma ta była 
s z e ś ć  r a z y  w y ż s z ą .

Rokowania ugodowe w Czechach od jeaieni 19 1 1  
kosztowały dotąd pół miliona koron tytułem dyet 
wypłaconych członkom rozmaitych kemisyj sejmo­
wy cb. Koszta trwającej już 3 lata obstrukcyi w 
sejmie czeskim wynoszą dotąd 70 milionów koron 
tytułem utraconych przez kraj dochodów.

W ubiegłym miesiącu odbyło się zgromadzenie 
rolników, uprawiających len i konopie. W imieniu 
tych „roln ków" wystąpili rozmaici hofraci i ob­
szarnicy z żądaniem, aby pańitwo nałożyło na im­
portowaną do Austryi surową wełaę i surową ba­
wełnę c ło  w wysokości 12  K od cetnara. Żądanie 
to motywowano tem, że ludność woli kupować 
tańsze wyroby bawełniane niż droższe lniane i dla­
tego należy przez nałożenie cła wyroby bawełniane 
podrożyć 1 Deputacya tych „rolników* udała się do 
ministra rolnictwa Zenkera, który odpowiedział jej, 
że rząd „po zbadaniu poprze to żądanie". Co so­
bie rząd robi z tego, że bielizna podrożeje, że 
przez cło fabrykom auztryackim utrudniony będzie 
eksport, że wskutek tego fabryki albo zupełnie 
zaprzestaną produkcyi, albo przynajmniej zredukują

ARKADYDSZ l  7ERCZENKO.

WIELKfPŁYWAK.
(Przekład z rosyjskiego).

1 -----------
(C iąg dalszy).

— Jakże pan mógł ubrać Się, kiedy ubranie pa­
na zostało na t*m'ym brzegu ?

Nowakowicz zmierzył mnie spokojuesn, zimnem 
spojrzeniem.

— Na drugim brzegu przygotowałem sobie inne 
ubranie. Rozumie pan ?

Wszyscy trzej zagryźliśmy z wściekłości wargi, 
nie mogliśmy deć sobie rady z Nowakowiczem.

Blftgier zaś zwrócił się do pani Anastasyi i bla 
gował dalej:

— Aby skakać do wody, trzeba mieć wprawę. 
Kto jej nie posiada, może łatwo rozbić się przy 
skoku o powierzebn ę wody. Pewnego razu ska­
kałem z samego szczytu masztu okrętowego... To 
był skoki... Dwadzieścia pięć metrowi... A morze 
wydawało się z masztu taktem malutkiem...

— Pania szanowny — przerwał systematyczny 
Schmidt — jak pan mogłeś skakać z masztu? Po 
myśl pan — między panem a morzem znajdował 
się bok okręiu, skacząc więc, zawadziłbyś pan 
niechybnie o niego.

—  Tak, maaz pan słuszność — zgodził się No­
wakowicz.

— A więc pański akok ?...
— Bardzo prosto — odparł spokoinie Nowako­

wicz. — Wtedy morze było wzburzone, okręt ko­
łysał się z boku na bok. Rzuciłem się do wody, 
wyczekawszy chwili, kiedy okręt przechylił się w 
moją stronę. Gdybym się gpóźaił o jedną sekun 
dę, ciało moje roztrzaskałoby a ę o bok okrętu.

—  Ach, jaki pan zgrabny i zwinny 1 — zachwy­
cała się pani Anastazya.

Nowakowicz podsręcił wąsa i rzekł:
— O tak, jestem zgrabny.
— Oj, te zgrabny, to zgrabny — burknął Schmidt.
— I zwinny I — dodał Rabotorgowcew.
— I zwinny — potwierdził Nowakowicz.
—  Bodajeś pękł! — ddał em w myśli.
—  Tak, tak, moi państwo — ciągnął blagier — 

że się tak wyrażę, wyrosłem na morzu.
—  A dawniej mówiłeś pan, ie  urodziłeś się pan 

i wychowałeś w Moskwie.
—  W Moskwie. CóS z tego w ynika?
—  Jakto ? Wyrosłeś pan w Moskwie i na morzu.
— Co ma jedno do drugiego?
— Więc Moskwa leży nad morzem?
— Nie. Ale powtarzam, co ma jedno do dru­

giego ?
Byłem zmieszany jego spokojnym, bezczelnym 

tonem.
—  Więc... jakże się to stało... że... ta pan wy­

rosłeś?...
— Jak  pan widzisz. Wyrosłem.^A cóż pan chcesz? 

Czy może dla pańskiego kaprysu miałem na całe 
Zycie zostać małem dzieckiem?

Pani Anastazya zadzwoniła srebrzystym śmie 
chem, który był dla mnie boleśniejszym, niż poli­
czek.

II.
Petersburg, dwudz!es'odwugtopniowy mróz, we­

soło trzaskający na kominku ogień, puszysty dy­
wan, benedyktynka na en yslopedyi —  wszystko 
to pozos'ało daleko za nami.

B jło  skwarne lato. Sł<.ńce prażyło bulwar w Se- 
bastopolu, spokojną toń morza i ławeczkę, nagrza­
ną tak silnie, że ledwo mogłem na niej usiedzieć.

Nagle usłyszałem odgłos czyichś kroków i me­
lodyjne gwizdanie. Rzuciłem okiem i, ujrzawszy 
przechodzącego mimo mnie człowieka, zerwałem 
się i zawołałem :

— Panie Nowakowicz! Panie Nowakowicz 1 Cóż 
to, nie poznaje mnie pan?

Nowakowicz powitał mnie obojętnie, bez zbytniej 
radości.

— Ach, nie uwierzy pan, jak mi miło spotkać 
panal —  rzekłem, uśmiechając się złowrogo. — 
Teraz się epróbi jMny. Mam nadzieję, że pan pa­
mięta naszą rotmowę o pływaniu? Wiesz pan, 
wtedy... na puszystym dywanie... zimą. Hebel  
To nie lada w dowisko —  człowiek, przepływają­
cy sześciokilometrową przestrzeń bez spoczynku...

— A czyż mówiłem o sześciu kilometrach? — 
zapjtał Nowakowicz, kreśląc bezmyślnie swe na­
zwisko laską na piasku.

— O sześciu...
—  Tak, to w rzece. Rzeczna woda lżejsza od 

morskiej.
(Dokończenie nastąpi).

KINO-BAJKA
elektrycznej. RAJSKA 12 Sala  dobrze  

ogrzana.

PROGRAM od plgtku 11 kwlatnla do czwartku 17 kwietnia włącznie.
Arcydzieło literatury A l.  D a n te g o

B o sk a  Kom edya
t • PIFIfłfl długości 1800 m., 53 scen, przedstawiających SCENY

U Z Ą o L -  1.. r  P I E K Ł A  tak, jak  je  stworzyła fantazya wielkiego poety.

Program uzupełni: Tydzień Ganm onfa Nr. 14.
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ją, a tem samem tysiące robotników straci pracę! 
Agraryusze żądają, a przed nimi rząd pada na 
kolana.

Dlaczego ministerstwo spraw zagranicznych pro­
dukuje coraz nowe „przesilenia* międzynarodowe, 
mimo że Austrya nie ma zamiaru prowadzić wojny? 
Dlaczego specyalnie Austrya w ostatnim czasie 
wywołała znane zajścia z Czarnogórą, strasząc na 
około możliwością blokady, okupacyi, wojny? Na 
te pytania odpowiada poseł tow. L e u t h n e r  w 
*Volkszeitung", że robi to personal ministra spraw 
zagranicznych br. Berchtolda, w rzędzie którego 
jest szereg spekulantów giełdowych. Na to twier 
dzenie istnieją dowody, a zresztą dyrektorzy ban­
ków wiedeńskich nie robią z tego tajemnicy. Aby 
mieć sposobność do nowych spekulacyj, przędła 
żają ciągle stan niepewności, a spadek i podno­
szenie się kursów na giełdzie przynosi im ładne 
zyski. Co wobec tego ich obchodzi rosnąca wciąż 
nędza ogólna?

Budowa jednej łodzi podmorskiej kosztuje pół 
miliona koron; na utrzymanie seminaryum Jezui­
tów w Skutari wydaje Austrya rocznie 100 000 K. 
Na uratowanie tysięcy rodzin robotniczych w gó­
rach czeskich, wyrabia ących zabawki, koronki 
itd. a pozbawionych teraz zarobku, przeznaczyło 
państwo aż 45 000 K! Ponieważ takich osad ro­
botniczych jest 150, z których każda liczy po kil­
kadziesiąt rodzin, wypada na jednę osadę 300 K, 
a na jednę rodzinę 10  — 15  K. Nawet ta pomoc 
nie została jeszcze udzieloną, a tymczasem w na­
wiedzonych głodem osadach gospodaruje egzekutor 
podatkowy, zabierając ostatnią poduszkę za zaległy 
podatek zarobkowy, chociaż ci chałupnicy już od 
przeszło pół roku ani centa nie zarobili.

Oto kilka przykładów z gospodarki austryackiej, 
które naturalnie ani w przybliżeniu nie wyczer 
pują długiego rejestru grzechów naszej aduinistra- 
cyi politycznej i skarbowej.

Przed wyborami sejmowymi 
w Prusiech.

Za kilka tygodni rozpoczynają się w ybory do 
8ejmn pruskiego, tego osławionego organu rea- 
kcyi pruskiej. W ybory, jako posiedzenie, odbędą 
się w dwu stadyach — z początku wybory „wal- 
raanów (pełnomocnikó), a następnią już posłów.

Znaną jest powszechnie rzeczą, iż pruska so- 
cyalna demokracya przypisuje (i to słusznie) 
sejmowi pruskiemu i w konsekwencyi ewentual­
nej reformie tego sejmu wielkie znaczenie. Sejm 
jest organem rządzącego junkierstwa w Prusiech, 
narzędziem reakcyi; i dopóki sejm nie zmieni 
swej fizyognomii, nie zmienią się ani opłakana 
wewnętrzna polityka Prus, ani też ta smutna 
rola, jaką Prusy odgrywają w obrębie Niemiec.

To też w ybory do sejmu pruskiego i tym ra­
zem w kołach socyalnej demokracyi w yw ołały 
wielkie zainteresowanie. Zjazd pruskiej socyal­
nej demokracyi, który niedawno obradował, po­
święcił wyborom i taktyce partyi podczas nich 
dużo uwagi. Sytuacya jednak dla socyalnej de­
mokracyi niezwykle trudna i należy wątpić, czy 
nadchodzące w ybory zmienią poważnie skład 
sejmu. Nie zapominajmy, że pruska ordynacya 
wyborcza, „ten najnędzniejszy ze wszystkich s y ­
stemów*, istnieje od roku 18 5 1 i nosi charakter 
wybitnie antydemokratyczny. Rezultat ten, że 
Prusy, które wybierają do niemieckiego parla­
mentu 52 socyalistów, do sejmu z trudem mogą 
przesz w arcować 5 lub 6.

Ja k  wiadomo, d o  w y b o r u  pełnomocników 
okręg każdy jest podzielony na kilkadziesiąt od­
działów, każdy zaś oddział na 3  klasy i każda 
klasa wybiera jednego pełnomocnika. Podział 
na klasy odbywa się w ten sposób, by każda 
klasa (poczynając od pierwszej, do której należą 
najbogatsi) płaciła jedaą trzecią podatków, przy­
padających na dany oddział. Rezultat jest ja­
sny : w Prusiech spotykam y około 2000 oddzia­
łów pierwszej klasy z j e d n y m  w y b o r c ą ,  
który też naturalnie sam siebie wybiera na peł­
nomocnika! Stąd jest jasnem, że jeśli socyalna 
demokracya chce przeprowadzić swego posła 
w jakimkolwiek okręgu, w takim razie musi 
mieć większość głosujących nietylko w najbar­
dziej demokratycznej 3  ciej klasie (gdyż m iałaby

tylko Vs pełnomocników), lecz także najmniej 
połowę klasy drugiej. Łatwo zrozumieć, że dla 
klasowej partyi proletaryackiej jest to rzecz nie 
zwykle trudna. Stąd socjalna demokracya w sej- 
i r ’e tworzy znikomą grupkę w ogólnej liczbie 
(492) deputowanych.

Naturalnie istnienie takiego sejmu — nota­
bene z jawnem głosowaniem — w Niemczech 
wobec nastroju mas robotniczych byłoby nie­
możliwe, gdyby nie to, że powszechne itd. w y­
bory do parlamentu dają wyjście dla nastrojów 
opozycyjnych. Gniew niezadowolonych ujawnia 
się w wyborach parlamentarnych. I w ten spo­
sób tylko — jak niegdyś Bebel tłómaczył — 
można sobie objaśnić tak długie istnienie nie­
wzruszonego sejmu pruskiego.

Przed socyalną demokracyą staje zagadnie­
nie — jeśli nie własnemi siłami, to przynajmniej 
w  sojuszu z demokratycznemi warstwami bnr- 
żuazyi czyby się n?e dało wpłynąć na skład 
sejmu ? Naturalnie utworzyć liberalno socyali- 
Rtyezną większość w Izbie stworzonej dla jun­
kierstwa, niepodobna, ale moŻDa przynajmniej 
stworzyć poważniejszą m n i e j s z o ś ć  dla walki 
w sejmie o przyszłą reformę wyborczą.

Z najbardziej krańcową opinią w ystąpił b y ły  
redaktor „Von*artRU* tow. K u r t  G i s n e r ,  
który przy nadchodzących wyborach żwczy so­
bie jak  najściślejszego kontaktu z liberałami. 
Socyaliści — lego zdaniom — winni wystawić 
własnych kandydatów tylko w niewielu pewnych 
okręgach; zresztą zaś powinni głosować bez ża­
dnych warunków i to już w pierwszem stadynm 
na liberałów, to znaczy postępowców i libera­
łów narodowych. Robotnicy — według Eisnera 
— powinni jak gdyby zapomnieć, że narodowi 
liberałowie to w znacznej części właśnie fabry­
kanci, wyzyskiwacze i mają pamiętać o jednem, 
jak  zniszczyć tę bandę przedpotopowych jun- 
krów, szlachty, która siedzi mocno w sejmie.

Ostrożnie popierał E !snera tow. B e r n s t e i n ,  
który również proponował głosować na narodo­
wych liberałów, ale z ostrożnością; wszak po­
śród nich nie w szyscy są fabrykantami, jest 
sporo inteligencyi. Jeszcze bliższy kontakt mo­
żemy nawiązać z postępowcami: w kilkunastu 
okręgach socyaliści mogą przeprowadzić swycb 
posłów przy pomocy postępowców; nie należy 
tylko stawiać im wygórowanych żądań. Przy 
głosowaniu na postępowców —  zdaniem Bern­
steina, Landsberga i innych — stawiać im okre­
ślone wymagania i uzależniać poparcie przez 
socyalistów od stanowiska postępowców wobec 
tych wymagań można tylko w niektórych w y­
padkach. W innych zaś socyaliści winni głoso­
wać na wrogów konserwatystów bez żadnych 
wa ranków.

Wspomniany jednak zjazd praskiej socyalnej 
demokracyi w  swej większości podzielał raczej 
stanowisko referenta większości tow. H i r s c h a, 
którego też rezolncya została jednogłośnie uchwa­
lona.

Przy wyborze pełnomocników — według u- 
chwalonych dyrektyw Hirscha — wszędzie, gdzie 
tylko istnieje możliwość, socyaliści stawiają wła 
snych kandydatów. W innych wypadkach po 
pierają takich kandydatów, którzy się zobowiążą 
(pisemnie) w każdej sesyi (w razie wyboru na 
posłów) wnosić do sejmu projekt wprowadzenia 
w Prusiech powszechnego prawa wyborczego. 
Przy wyborach ścisłych (na pełnomocników) so­
cyaliści poprą liberała, jeśli 1 ) w sejmie będzie 
głosował za powszechnem prawem głosowania 
i 2) jeśli liberałowie w okręgach, posyłających 
kilku deputowanych ustąpią jedno miejsce so­
cjalistom .

Takie same [warunki socyaliści postawią w 
drugiem stadynm wyborczem, przy wyborze po­
słów przez pełnomocników. Jeśli zaś burżua- 
zyjni pełnomocnicy nie dotrzymają czegośkol 
wiek z nmowy (np. nie ustąpią jednego miejsca 
socyaliście), w takim razie socyaliści się wstrzy­
m ają od glosowania.

Tak socyaliści warunkują swe współdziałanie 
z liberałami całym  szeregiem okoliczności. Albo­
wiem — twierdzi Hirsch dowcipnie — najtru­
dniejszą dla liberałów rzeczą jest dochowanie 
wierności własnemu programowi. Można czasa­

mi z nimi iść razem, lecz mając pewne gwa- 
rancye.

Tak więc socyaliści chętnie obiecają libera­
łom swe poparcie — na zasadzie wzajemności 
usług, oraz na gruncie bezwarunkowego uzna­
nia konieczności walki w sejmie o demokraty­
czną reformę wyborczą.

Towarzysze nasi z P. P. S. zaboru pruskiego 
również zabierają się do akcyi wyborczej. Co­
dziennie czytamy w „Dzienniku Robotniczym® 
o zebraniach wyborców polskich, niejednokro­
tnie odbywanych pod gołem niebem. Przema- J 
wiaią towarzysze: Biniszkiewicz, Blott i inni. j

Wierna swym zasadom taktycznym cała so- I 
cyalna demokracya Prus stara się wykorzystać " 
okres wyborczy dla agitacyi, organizacyi, roz­
woju prasy itd. Nie obiecuje bowiem sobie — 
ze względu na niemożliwą ordynacyę — świe­
tnych zwycięstw na polu zdobywania manda­
tów do reakcyjnego sejmu pruskiego.

Demonstracye antyaustryackie 
w Petersburgu.

Au8tryackie demonstracye w Petersburgu pono­
wiły się, jak doniosły już telegramy, w niedzielę 
i poniedziałek.

W obradach nad urządzeniem niedzielnej demon- 
stracyi slowianofilskiej wziął także udział przed­
stawiciel p o l i c y i .  W niedzielę tłum zebrał się 
w soborzo kazańskim. Rozrzucono odezwy z pro­
testem przeciw „gwałtom austryackim*. Po nabo­
żeństwie tłum, liczący pono około 40 tysięcy 
(w tem dużo oficerów, generałów, admirałów, aka­
demików), urządził poebód przez miasto. Policyi 
nie było widać. Na czele szedł generał Skugarew- 
skij. Wznoszono okrzyki: „Niech żyje król Mi­
kołaj czarnogórski 1®, „Niech żyje słowiańszczyzna 1*. 
Urządzono owacyę przed pałacem w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza, który jest przewódcą partyi wo­
jennej. Wznoszono okrzyki przeciw Austryi i 
Bercbtoldowi.

Podczas demonstracyi pewien przechodzień nie 
chciał zdjąć kapelusza podczas śpiewania hymnu. 
Oświadczył, że jest austryackim poddanym. „D o 
N e(w y z A u s t r y a k i e m l *  ryknął tłum. Austryak 
jednak drapoął.

Nazajutrz w poniedziałek odbyło się uroczyste 
zebranie towarzystw ełowianofilskich i gałicko ro­
syjskich w jednej z największych sal petersbur­
skich. Było dużo dygnitarzy, archijerejów, był pre­
zydent Dumy Rodzianko i t. d.

„Referował* graf Bibrynskij, opisując „niesły­
chane prześladowania* prawosławnych w Austryi, 
w pierwszym rzędzie przez Polaków (!). Odczytał 
także wiersz archiepiskopa wołyńskiego Antoniego 
na temat konieczności z a t k n i ę c i a  „ t r ó j k o l o ­
r o w e g o  s z t a n d a r u  r o s y j s k i e g o  na  
s z c z y t a c h  k a r p a c k i c h *  (1). Po referacie grafa 
roiległy się okrzyki: „ P r e c z  z A u s t r y ą !  H a ń ­
b a  B e r  ch t o l  do w il* .

Oficerów obnoszono na rękach. „Niech żyje 
armia! — krzyczano —  Niech bije Austryaków! 
H a ń b a  S a z o n o  w o w i l *  (!).

Wkońcu zaproponowano „ r e z o l u c y e * ,  które 
zaczynają się od takich 2 ustępów:

„ 1 .  Wyrazić swoją braterską i serdeczną miłość 
i współczucie m ę c z e n n i k o m  i wyznawcom wia­
ry prawosławnej.

2 Prosić świątobliwy synod, aby we w s z y s t ­
k i c h  c e r k w i a c h  R o s y i  i A m e r y k i  z a ­
r z ą d z i ł  n a b o ż e ń s t w a  z a  s p o k ó j  d u s z  
z a m ę c z o n y c h  n a  ś m i e r ć  i o u l g ę  w m ę ­
c z a r n i a c h  p r z e ś l a d o w a n y c h  i w t r ą c o ­
n y c h  do c i e m n i c . *

Dalej „rezolucye* żądają, by rząd ukrócił „ n ie ­
l u d z k i e  z n ę c a n i e  s i ę  n a d  p r a w o s ł a ­
w n y m i *  w Austryi i (w razie uznania protekto­
ratu Austryi nad katolikami w Czarnogórze) także 
u s t a n o w i e n i a  p r o t e k t o r a t u  R o s y i  n a d  
p r a w o s ł a w n y m i  w A u s t r y i .

Wszystkie te blagi i głupstwa czarnosecinuo-na- 
cyonalistyczna banda entuzyastycznie uchwaliła.

** *
„N. freie Presse* ogłasza obszerną deklaracyę 

dwóch najwyższych dostojników cerkwi prawosła­
wnej w Austryi i na Węgrzech, p r o t e s t u j ą c ą  
p r z e c i w  f a ł s z o m  i k ł a m s t w o m  hr.  Bo-
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b r / , ń s k l e g o  i jego towarzyszów. Metropolita 
czerniowiecki dr Repta i episkop grecko-oryentalny 
seibski w Budzie dr Zubkowicz oświadczają, że 
w s z y s t k i e  z a r z u t y  o p r z e ś l a d o w a n i u  
r z e k o m e m  c e r k w i  p r a w o s ł a w n e j  w Au  
s t r o W ę g r z e c h  s ą  z u p e ł n i e  z m y ś l o n e ,  
że prawosławna cerkiew cieszy się pełaem równo 
uprawnieniem i pełną protekcyą władz. 0  jakichś 
aresztowaniach, ucisku lub prześladowaniu nawet 
mowy być nie może. „N. fr. Presse* stwierdza, 
że głównymi agitatorami, którzy owe kłamBtwa 
w Rosyi szerzą, są br Bobrińskij i pewien rosyj­
ski dziennikarz z Galicyi. „N fr. Presse* ma na 
myśli współpracownika „No w. Wremia* Werguna.

Ogłoszenie blokady.
Wczoraj o godzinie 8 rano ogłoszono blokadę 

wybrzeża czarnogórskiego. Rozporządzenie od 
nośne, wydane przez wiceadmirała angielskiego 
Burneya opiewa:

.Imieniem floty międzynarodowej, która re­
prezentuje wielkie mocarstwa europejskie, ogła­
szam zarządzenie blokady na wybrzeżu między 
portem Antivari, a ujś iem rzeki Driny. Blokada 
rozpoczyna się o godzinie 8 rano 10  kwietnia 
19 13  r. Blokada rozciąga się od wybrzeża mię 
dzy 42°6’ a 4 l°4 5 ’ szerokoś :i północnej i obej­
muje wszystkie porty, zatoki, wybrzeża i ujścia 
rzek, znajdujące się w obrębie tych granic, oraz 
wszystkie w pobliżu tego wybrzeża położone 
w yspy wobec wszystkich okrętów wszystkich 
narodowości. W szystkim okrętom, które w obrę­
bie obszaru blokady się znajdują, przyznaje się 
termin 48 godzin dla opuszczenia terenu obję 
tego blokadą, to znaczy do godziny 8 rano daia 
12  kwietnia. Własnoręcznie nadane na pokła­
dzie okrętu wojennego .K in g  Edward VII* dnia 
10  kwietnia 1 9 1 3  r. Cecil B u r n e y ,  wiceadmi­
rał i komenderujący floty międzynarodowej*.

Teraz mocarstwa wypowiedziały drugie słowo. 
Po demonstracyi blokada, a jeżeli ta nie po 
skutkuje, musiałoby jako trzeci krok nastąpić 
wylądowanie wojsk z okrętów. Czy do tego 
kroku przyjdzie, zależy od zgody mocarstw. — 
Dotąd Rosya i Francya wypowiedziały się prze­
ciw wylądowaniu wojsk, chociaż car .w  przy­
jacielski sposób* radzi Mikołajowi, aby ustąpił. 
Ma to nastąpić, ja k  już wczoraj zaznaczono, na 
podstawie odszkodowania pieniężnego, za którem 
agitują W łochy i Rosya. Kw estya pieniężna nie 
robiłaby trudności, ale Czarnogóra ma jeszcze 
otrzymać kaw ał terytoryum  między jeziorem 
skutaryjskiem , a prawym  brzegiem Bojany, a 
więo kosztem Albanii, na co A ustrya zgodzić 
się nie chce. Zdaje się, że król Mikołaj nie jest 
przeciwny temu handlowi, gdyż na samo poja­
wienie się propozycyi odszkodowania, kazał 
przerwać bombardowanie Skutari, mimo, że na 
wtorek był zapowiedziany szturm generalny.

W sprawie zawarcia pokoju donoszą z Pary­
ża, że pokój między Turcyą a państwami bał- 
kaóskiemi jest tak dobrze, jak  j u ż  z a w a r t y .  
Rząd francuski rozesłał do swoich ambasado 
rów odpowiedź, jaką londyńska konferencya po­
stanowiła w ysłać do państw bałkańskich. Nota 
ta wylicza warunki pokojn, które uważać mo­
żna za ostateczne. Co się tyczy odgraniczenia 
Tracyi, to przyjmuje konferencya formułę państw 
za podstawę, że linią graniczną ma być M dia- 
Euos. W kwestyi wysp cztery w yspy przed 
Dardanelami pozostaną przy Turcyi, również 
w yspy, okupowaoe przez Włochów, przypadną 
na nowo Turcyi. Grecya stara się o uzyskanie 
wysp Cbios i Mitylene i zapewne jej się to uda.

Turcya ostatecznie zgadza się na warunki 
pokojowe, robiąc zastrzeżenia tylko co do od­
szkodowania wojennego. Ja k o  prawdopodobnie 
ostatnie zajście na terenie wojennym donoszą 
z Sofii o napadzie małej kolumny tureckiej na 
straż bułgarską pod Castero, który to napad 
został przez Bułgarów odparty.

•  * •
Telegramy z piątku 11 kwietnia.

Stanowisko Rosyi.
Wiedeń. (Tel. w ł ). W sprawie komunikatn pe­

tersburskiej ngencyi stwierdzają wiedeńskie koła, 
że Rosya opuściła Czarnogórę. Rosya zarzuca Ni­
kicie, że bez porozumienia z nią rozpoczął wojnę 
i prowadził politykę na własną rękę, chociaż od 
cara pobierał znaczne subweocye. Argumenta- 
cya przeciwko przyłączenia Skutari do Czarno­
góry polega na tem, że Czarnogóra nie potrafi 
zasymilować licznej ludności albańskiej i ciągłe 
niezadowolenia i starcia wówczas będą w ywo­
ływ ały  interwencyę obcych mocarstw, na co 
znów Rosya nie będzie mogła pozwolić.

Ostrzejsze środki przeciw Czarnogórze.
Wiedeń. .Reichspost* donosi, źe gdyby Nikita 

nie zastosował się do propozycyi reunionów mo 
carstw, zostaną użyte ostrzejsze środki, niż do­
tychczas.

KRONIKA.
Piątek 1 1  kwietnia.

Nowiny krakowskie.
Wieczór pieśni, urządzony staraniem Uaiwersy 

tetu Ludowego w czwartek w Związku stow. ro b , 
zgromadził (jak zawsze muzyczne wieczory i po 
ranki) dużo słuchaczów i słuchaczek. Z niezwykłą 
uwagą przysłuchiwali się zebrani ciekawym wy 
wodom prelegenta oraz utworom Schuberta, Schu­
mana, Szopena i Moniuszki, wykonanym w części 
ilustracyjnej. Oklasków sympatycznym wykonaw­
com nie szczędzono. Wieczór potrwał niemal aż 
do godziny 10 , a przecież prawie nikt sali nie o- 
puścił.

Wieczór rozpoczął swą prelekcya prof. dr Józef 
R e i  8s. W części ilustracyjnej wystąpiła p. Wanda 
H e n d r i c h ó w n a ,  a także uczniowie konserwa- 
toryurn (slasy prof. Ludwiga) pp U r b a n o w i c z  
i K o m i n k o w s k i .  Wobec energicznych domagań 
się słuchaczów śpiewacy musieli niektóre utwory 
powtarzać, np. „Czaty* Moniuszki, „Kozak* tegoż, 
pieśń Szopena.

Wieczór zostawił jak najmilsze wspomnienia. — 
Akompaniament objęły pp. W. Hendrichówna i M. 
Grafczyńska.

Prelegentowi, dzielnym artystom śpiewakom i p. 
Grafczyńskiej należy się szczera podzięka za za 
wsze chętne współdziałanie z instytucyami oświa- 
towemi w sprawie popularyzacji muzyki wśród 
warstw pracujących. Zrozumienie potrzeby takiej 
popularyzacji i zawsze chętna a bezinteresowna 
pomoc dowodzi wysokiej kultury osobistej.

Odczyt. Staraniem „Koła pedagogicznego uczniów 
Uniw. Jag.* odbędzie się 18  kwietnia b r. o godz.
5 po południu w auli uniwersyteckiej (Coli. Nov., 
I p ) odczyt prof. Ignacego Chrzanowskiego p. t. 
„Stanisław Konarski jako pedagog*. Bilety w cc 
nie: pierwszorzędne po 2 K, dalsze po 1  K, wstęp 
50 h, dla młodzieży szkolnej 30 h, są wcześniej 
do nabycia w księgarni S A. Krzyżanowskiego 
(Rynek, A—B), a w dniu odczyta przy wejściu do 
auli od godz. 4 po południu.

Z miejskiej szkoły gospodarstwa domowego.
W dniach najbliższych rozpocznie się nowy kurs 
prania chemicznego i prasowania (bawełny, wełny, 
jedwabiu, koronek, gaz, piór, futer, skór, aksami­
tów, firanek, tiulów, haftów itp.) w 12  lekcyach 
kilkugodzinnych. Jeszcze jest kilka miejsc wolnych. 
Wpisać się można zaraz w kancelaryi szkolnej (Pę- 
dzichów 15).

Z Instytutu muzycznego. Jutro, w sobotę, o godz.
6 wieczorem (ul. św. Anny 2) odbędzie się pier­
wszy recital muzyczny, na którym prof. dr Bylicki 
odegra: Bacha: Suitę angielską, Toccatę C mol, 
Preludyum i Fugę G dur; Szopena: Balladę f mol, 
4 Etudy, Nocturn Esdur i Allegro de Concert. — 
Wstęp dla uczniów Iastjtatu bezpłatny, dla obcych 
1  K.

Krakowaki klub cyklistów I motorzystów urzą­
dza w niedzielę 1 3  kwietnia wycieczkę iuauguia 
cyjną do Wieliczki. Zbiórka przy ul. Leretańskiej 6 
o godzinie lVa po południu, skąd wyjazd o go­
dzinie 2. Powrót o godzinie 6l/a wieczorem. Przed 
odjazdem odbędzie się fotografia. Uprasza się za 
tem członków o przybycie w mundurkach feolar 
skich i w czapkach klubowych. Mundury nabywać 
można w f.rmie J .  Lewiński, ul. Szewska 4. 
Czapki są do nabycia w firmie L. Mannę, ul. Flo­
ryańska 13

Kształcenia pielęgniarek. Szpital izraelicki w Wie­
dniu oświadczył gotowość wykształcenia bezpłatnie 
zawodowych pielęgniarek. Kandydatki zechcą się 
zgłosić po wyjaśnienia do prezesowej Związku nie 
wiast żydowskich p. Celiny Sarowej (Zwierzynie­
cka 27. I p.) między godz 8 a 10  rano.

Masowe włamania. Ubiegłej nocy dokonano sze­
regu włamań do mieszkań w Bronowicach. I tak 
okradziono p. Pokrzywnicką na 500 K gotówką i 
biżuterye za 700 K, próbowano włamać się do 
gospody Kaspra Snsuła i chałupy Błażeja Musiała. 
Sprawcami są włamywacze krakowscy, których 
śledzi polieya.

Pomnik dra Jordana. Na wczorajszem posiedzeniu 
połączonych sekcyj skarbowej i szkolnej Rady mia 
sta uchwalono przyjąć zapis ś. p. Ottona Kower- 
skiego i powzięto decyzyę w sprawie budowy po­
mnika dla ś. p. dra Jordana.

Opłata od psów. Sekcya skarbowa Rady miasta 
uchwaliła projekt ustawy zaprowadzającej nową 
opłatę gminnną od psów wraz z przepisami wyko­
nawczymi.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ni. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 1 1 —1  w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12 —1  w po­
łudnie i od 5 —9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5 — 7 wieczorem.

R«p«*tesr teatru mi»j«kl«xs
Piątek: .Taniec czynowników* (popnlarnel.
Sobota1 .Caryca , sztuka w  3 aktach, napisali Melchior 

Lengyel i Ludw ik  Biro (w ys 'ęp  p. Ireny Solskiej).
Niedziela po po łudniu■ .Kościuszko pod Racławicami* 

(na dochód Tow  Szkoły lud. im. Tad. Kościuszki ).
Niedziela wieczór .Caryca*.
Poniedziałek: .Caryca*.
W torek: Caryca*.
Środa: Judasz z Kariothu*.
Czwartek: .Caryca*.
Piątek „Caryca*.

Teatr świetlny „Uciecha", Starowiślna 16.
Od wtorku 8 do poo edział^u włącznie 14 b. m. co­

dziennie Q  u  o  V a  d  i s  Heoryka Sie ikiewicza W  sze­
ściu częściach D>»borowv anystyczny seks’et z najwybi- 
tn'ejsz\ch sił krak>wak'ch Ilus'racya przedstaweó w y ­
jątkami z operv Q u o  V a d l s  i Oratoryura Q u o  V a d i s 
dyr Nowowiejskiego. Tvlko p ilsk ie specyalne napisy.

Co4ziean'e trzy oddzielne przedstawienia 4 61/*, 9. 
Niedziela cztery o d lz 'e ln e  przedstawienia 2, 4Vi, 6ł/», 9.

Nadto 1) Ostatnie walki pod Adryanopolem , 2) N a j­
nowszy Przegląd Tygodniowy

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 8.
Przedstawienia w  dni powszednie od godz. 4 do 10Vi 

w nocy, w  niedziele i święta od god*. 3 do 11 w  nosy.

Nowiny lwowskie.
Jak pracodawcy zachowują się wobec bezrobo­

cia ? Niedawno korporacye pracodawców zwracały 
się do robotniczych organizacyj o pomoc w walce 
przeciw brakowi pracy, podkreślali wspólność in­
teresów pozbawionych pracy, przedsiębiorców i ro­
botników. Jak  pracodawcy nasi w praktyce tę 
wspólność interesów rozum;eją, oto mała ilustra- 
cya: Tu i ówdzie rozpoczęły się jakieś budowy, 
ten i ów przedsiębiorca otrzymał jakąś robotę, a 
chcąc odbić sobie straty, odbija je sobie na robo­
tniku. Maksymilian Szpondrowski, majster ciesiel­
ski, przy ulicy Sidownicbiej zatrudnia 18  robotni­
ków pozamiejscowych, którzy, mając jakiś kawa­
łek pola, jakąś chałupę w Rozdole, Gródku czy 
iunem miasteczku, t a n i e j  g o d z ą  s i ę  r o b i ć ,  
sp ą u niego w baraku, z domu ze sobą przywo­
żą żywność. Stefan Jarosiewicz, majster ciesielski, 
na budowie przy ulicy Kazimierzowskiej zatrudnia 
również zamiejscowych, taniej pracujących robo­
tników, a setki i tysiące robotników miejscowych 
chodzą bez pracy, cierpią głód i nrd^e

Ognisko kraj. Związku nauczycielskiego odbyło 
swe walne zgromadzenie. Po załatwieniu sprawo­
zdania i kilku wniosków administracyjnych zapro­
testowano przeciw projektowi regulacji płac nau­
czycielskich, przedstawionemu przez Wydział kra­
jowy, poczem wybrano zarząd w następującym 
składzie: Smulikowski Jul., prezes; Wizimirski 
Boi., wiceprezes; Wójtów Mar., sekretarz; Urbań­
ski Wikt., zastępca sekretarza; DuringFranciszek, 
skarbnik; Knybiowa A n t, zast. skarbnika. Wy­
dział: Bałaban Józ., Gołogórska Kaz., Leeg Leo­
nard, Mełeoiowa Hermina, Opałek Mieczysław, 
Popowicz Bolesław, Terech Józef, Władyka Anto­
ni. Komisya kontrolująca: Moniak Karci, Rtinber- 
ger Wład., Rubenzabl Dawid. Sąd honorowy: Smu­
likowski Jul., Moniak Emil, Krop ńBki Józef, Perl- 
muter Sal. i Sehutterówna Mat 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w godzinach od 71/* do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dła dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6.

W niedzielę 13  kwietnia odbędą się zabawy dla 
dzieci: 1) w stowarzyszenia „Zgoda*, ul. Piesza 2, 
prowadzi p. Domańska, początek o godz. 4 po po­
łudniu; 2) w stowarzyszeniu kaflarzy, ul. Zielona 4, 
prowadzi p. Smulikowska, początek o godz. 3Va 
po południu. Wstęp wolny.

?tepartuar teatru alalsklcgu Lw sw ta ,
Sobota po południu: „Za gw iazdą Napoleona*.
Sobota wieczór .Krysia leśniczanka .
Niedziela po południu Kocbaoy Augustynek*.
Niedziela wieczór: „To moje dziecko .
Poniedziałek. „Anna Karenina , dramat w  5 aktach, po­

dług powieści Lw a  hr. Tołstoja, napisał Edm und Gniraud  
(nowość).
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Z kraju,
Gospodarka p burmistrza dra Tertila. Z T a r n o

w o piwa H8m:  Ne  można b jć  posłem i burmi­
strzem jówpoezeinie I Sprawdza ńę to nietylko w 
Krakowie na przykładzie d »  L«a, lecz także u 
nas w Tarnowie na p. drze Tattdu. Zupełna anar­
chia. brak kontroli nad sprawowaniem urzędów, 
defraudacye, to wszystko się rozpanoszyło obecnie 
pod „rzadami* dra Tertila.

Świeżo mamy fakt, który obecrre jest omawia 
ny na posiedzeniach Rady miasta Tirnowa, który 
rzuca świstki na lekkomyślne rządy magistratu, 
który pomimo ostrzeżeń nic nie uczynił, aby te­
mu zapobiedz, idzie mianowicie o defisudseyę 
3600 K, popeinioną przez inkasenta gazowni Kul- 
hanka.

Mimo ostrzeżeń powtarzanych od dwóch lat 
przez dyrektora gazowni p. Wowkonowieza, że 
niema kontroli, że on nie ma zaufania do inka­
senta — nie raczył magistrat coś w tej sprawie 
zrobić. Trzeba było jaskrawego faktu, ażeby opi­
nię poruszyć i trzeba było defraudacji, trzeba 
było tego bicza opozycyi Rady, aby się magistrat 
ruszył.

Myśli może szanowny czytelnik, że tą sprawą, 
wzgUdn!e tym defraudantem magistrat się zajął, 
że złodzieja kazał aresztować ? Ale, broń Boże! 
Pozwo ono mu ebodzić spokojnie, jak się wyraził 
burmistrz, ponieważ on szuka) tych właśnie pie 
niędzy, aż nareszcie uciekł... Zawfed‘a p. burmi­
strza nawet teściowa tego defr^udauta .. I to w s:y  
stko chciał magistrat cicbo puścić, tak lekko chciał 
zmarnować pieniądze groioy.

Jednakowoż to mu się nie udało dzięki opozy 
cyi radców dra Scfciitzera, dra Borneta i Murgu- 
lieaa w Radzie miejskiej. Bronił się p. burmistrz 
i jak słusznie powiedział radca miejski dr S c h t i  
t z e r, że się na złamanym kiju opiera. Dr Terlil 
sam przyznawał, że to, co opozycya mówi, jest 
faktem. Również słusznie radca dr B o r n e t po 
wiedział, że ta kwota, która została zdefraudowa- 
na, powinna b jć  pokryta przez tycb, którzy tą 
gospcdirtą kierują.

Z Nowego Sęcza piszą nam : W środę 2 b. na. 
w koszarach 20 p. p. odebrał sobie życie wystrza­
łem z karabinu szeregowiec tegoż pułku Józef 
Głód z Kamionki Wielkiej, który pozostawał na 
6 miesięcznym urlopie i w dniu tym rano „nara- 
kował*. Denat oddał strzał w okolicę brzucha, 
gdzie kula przeszła na wylot, szarpiąc wnętrzno­
ści, i utkwiła w murze. Mimo natychmiastowej po­
mocy i zabiegów operacyjnych lekarzy wojsko­
wych dra Brencza i Golicza, oraz dyrektora szpi­
tala dra Jas ńakiego, samobójca zmarł w kilka go­
dzin po strzale.

Od tygodnia mamy lu znowu sens&cyę, speryal- 
nie sądecką. U pierwszego asesora miasta Wiktora 
OlefeBCgo przy ulicy Konarskiego wali się kamie­
nica, wybudowana dopiero p>zed kilku laty, i lo­
katorzy na gwałt musieli opuścić mieszkania.

Niedawno pisaliśmy, iż 0 0 . Jezuici odmówili 
eksportacyi zwłok 12  letniej córki jsduego z fcole- 
jaizy, zmarłej prawie nagle na krwotok płucny, 
dlatego, że przed śmiercią nie wyspowiadała się. 
D zś notujemy dwa inne „kwiatki* z „ogródka* 
zacnych patrów.

W wielkanocną sobotę znana i poważona ro­
dzina pp. OL, przyjętym zwyczaj m, posłała do­
rożkę do 0 0 . Jezutów , by jeden z księży przy­
jechał poświęrić dary wielkanocne. W jakiś czas 
w rócł dorożkarz bez księdza i z wiadomością, że 
księża powiedzieli, iż „do takiego domu* żaden 
z ks ęży nie pcjedzie święcić. Gdy jeden z człon­
ków rodziny udał się natychmiast po wyjaśnienie, 
co znaczą słowa do „takiego domu*, jeden z pa 
trów odpowiedział, iż miał na myśli tylko to, że 
pp. 01. wynajmują w swojej kamienicy Bklepy 
żydom. Pp. 01. wnieślii z tego powodu przeciw 
patrom skargę o obrazę czci.

Inny „kwiatek*. Do kościoła 0 0 . Jezuitów koło 
kolonii kolejowej przybyła w ostatmą niedzielę 
żona kole arza F. wraz e polo tną na t. zw. w y­
wód. Ks. Gadowski formalnie wyrzucił je z ko­
ścioła dlatego, że na wywód powinno były przy­
być w dzień powszedni. Tiómaezetiia, że w dzień 
powszedni jest mąt w pracy, że nie ma przy kim 
zostawić d ieci — nic nie pomogły.

W Nawojowej zaś podczas niedzielnej sumy pu­
blicznie wywoływał tamtejszy proboszcz ks. Ła­
bęcki Da pannę M. jako na hcretyczł-ę, która spro­
fanowała dom boży przez swoje przybycie. Oczy 
wiście, że panna M musiała opuścić kościół, ucho 
dząc z życiem przed sfanatyiiowanym tłumem. — 
W ś'ad za tem straciła miejsce u hr. Stadnickich, 
gdzie była zatrudnioną w charakterze szwaczki. 
H retyzm p. M. polegał na tern, że podobno w 
sierpniu z, r. uczęszczała kilka razy na zebrania 
sekciarza z sekty t. zw. adwentystów, który prze­

bywał w Nowym Sączu i uciekł następnie, ściga- 
gan*? prsoz władze.

Zamach samobójczy w szpitalu garnizonowym.
Dnia 6 b m. o g dsinie 2 po południu rzucił się 
z II piętra w szpitalu garnizonowym w Przemyślu 
rezerwista Samuel S Powodem zamachu samobój 
czego są sekatury, których nieszczęśliwy S ,  cier­
piący na manię prześladowczą, doznawał w szpi­
talu. S. pró^z ciężkich obrażeń wewnętrznych do­
znał złamania rąk.

Charakterystycznem jest, że komendant szpitala 
garnizonowego dr Zapaiowica wydał zakaz dopu­
szczania żydów z odwiedzinami do chorych. Do 
okaleczałego S straż wojskowa nie chciała w myśl 
powyższego zakazu nikogo z krewnych dopuścić 
Dopiero oficer dyżurny ca ten raz zawiesił osobli 
wy zakaz dra Zapałowicza, który w szpitalu woj 
8kowym wprowadził kurs wybitnie antysemicki. 
Bojkot żydó w rozpoczął s;ę tedy dzięki c. i k. ko­
mendzie szpitala garnizonowego w Przemyśla.

Z zaboru rosyjskiego.
Burzenie fortów. W tych dniach będą wysadzone 

mury najbliższej od Warszawy pro bowni po zwi 
niętej twierdzy warszawskiej na Kamionka, między 
rogatkami grochowskiemu i terespolskiemi. W tym 
ceiu zdjęto wysoki nasyp, kryjący mury procho­
we'

Mięso do Prus. Przewóz mięsa koleją warszaw- 
sko-wiedeńską do Prus zwiększył się do tego sto 
pnia, że zarząd tei kolei przygotował w warszla 
taeh kolejowych 30 rpeeyalnych wagonów, odpo­
wiednio zbudowanych do przewożenia tego trans 
portu. Wagony te, t zw. lodówki, siły nośnej 916 
pudów, mają terminowy zwrot z Berlina i do prze­
wozu innych transnortów nie mogą być używane.

Echa zajść W fabryce. W związku z wywiezie 
niem dyresttora Habera z fabryki blachy żelaznej 
we Włochach w pobliżu Warszawy, o ezem przed 
kilku dniami pisaliśmy, onegdaj straż ziemska od 
działu wolskiego aresztowała 24 robotników tej
fabryki.

B. GABRfELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki.

Z sali sadowe!.
Kraków, 1 1  kwietnia.

Dziś rozpoczęła się przed przysięgłymi rozpi­
sana na 4 dni rozprawa przeciw Lsakowi Ohren 
Steinowi o oszustwo. Sprawa ta iuż po raz d<ugi 
jest tematem rozprawy. Dnia 26 czerwca 1 9 1 1  
doniósł Ohrenstein policyi, źe do sklepu jego 
zegarmistrzowskiego przy ul. Grodzkie) 59 do­
konano włamania i skradziono zegarków i biżu- 
teryi za 9000 K. Dochodzenia policyi m iały w y­
kazać, że włamanie było sfingowane. W zeszłym 
roku odbyła się rozprawa zakończona zasądze­
niem O. na 2 lata więzienia. Wskutek zażale­
nia nieważności najwyższy trybunał wyrok ten 
zniósł i rozpisał nową rozprawę.

Oskarżonego broni dr Heski.

W L m m i w
z dnia 1 1  kwietnia.

Taktyka biskupów polskich.
Wiedeń. (Tel. wł.). Postępowanie biskupów 

polskich w sprawie reform y wyborczej w ywo­
łało w wiedeńskich kołach z ł e  w r a ż e n i e .  
D«no im do zrozumienia, że postępuję wbrew 
Interesom kościoła, gdy sprzeciwiają się dąże 
niom ludu i działają w b r e w  j e g o  i n t e r e ­
s o m .  Na podolaków również starano się w pły­
nąć.

Starania te o oddziałanie na stanowisko bi- 
skuoów i podolaków na razie pozostają bez 
skutku, szczególnie na stanowisko biskupów ma 
być oburzony minister Hussarek.

Ja k  donosi „Neue freia Pressa*, episkopat 
lwowski nie odstąpi od swego stanowiska.

Zemsta Rosyi.
Wiedeń. (Tel. w ł) . Rząd rosyjski odebrał „Ar- 

beiter Zeitung* debit pocztowy w Rosyi.
2 nowe pułki w Austryi.

Wiedeń. (Tel. wł.). W tym roku mają być 
stworzone 2 nowe pułki obrony krajowej —  w 
Pradze i Gracu.

Urlop Greya.
Londyn. (Tel. wł.). Grey wyjeżdża na urlop. 

Sądzą, iż stoi to w związku z polepszoną sy- 
tuacyą międzynarodową.

Przed strajkiem w Belgii.
Bruksela. (Tel. wł.). Demonstracya za strej- 

k em powszechnym, urządzona przez socyali- 
stów 7 b. m. w Cbarleroi, miała przebieg im­
ponujący. Przemawiał poseł tow. Vm deivelde.

Radiotelegraf na usługach szpiegostwa.
Berlin. Ze Strassburga donoszą o sensacyj­

nym wypadku szpiegostwa. Mianowicie odkryto 
radiotelegraficzne połączenie pomiędzy wieżą 
E ffla w Paryżu a niektórymi domami prywat­
nymi w alzackim mieście Colmar. Połączenie 
to miało służyć celom szpiegowskim.

NADESŁANE.

Prasa wiedeńska o „Boskiej 
Komedy!" Dantego.

Arcydzieło literatury włoskiej zostało po dwu 
latach mozolnej i *nader trudnej pracy przetwo­
rzone na film, wystawiany współcześnie w naj­
większych kinematografach Londynu, N. Jorku, 
Paryża, Berlina i Wiednia. Głosy prasy o tym fil­
mie brzmią tak pochlebnie, że należy zarejestro­
wać przynajmniej te, które na razie mamy pod 
ręką.

Prasa wiedeńska, mająca ciągle sposobność oglą­
dać najnowsze i pierwszorzędne dzieła sztuki ki­
nematograficznej — wystarczy przypomnieć cfcoćby 
ostatnio wydane „Quo vadis* — u n i s o n o  uznała 
„Boską Krmedyę* za największe arcydzieło kine­
matograficzne.

Ofo kilka wyjątków z dzienników wiedeńskich: 
„ F r e m d e n b i a t t *  z d .  20 marca b. r. pisze: 
„Dla wszystkich interesujących się kinem będzie 

rzeczą niezwykłą zobaczyć „B >ską Komedyę* Dan­
tego na ekranie. Stworzenie tego arcydzieła sztuki 
kosztowało z górą dwa lata pracy, przyezem współ­
pracowali najwięksi artyści i reżyserzy włoscy. 
Koszta, jakie film ten za sobą pociągnął, są tak 
wysokie, że tylko w największych stolicach Europy 
i Ameryki meże być na razie pokazywany. Można 
słusznie stwierdzić, że film ten jest największym 
arcydziełem sztuki kinemat graficznej*.

„ R e i e h s p o s t *  z dn<a 21  marca b. r. pisze, 
że „każda scena jest przewepaaiała. Wszystkie 
straszne męki i udręczenia, opisywane przez Dan­
tego w jego wędrówce po piekle, są przedstawione 
z okropną i nerwy wstrząsającą realistyką i w 
swej nagiej piękności są nie do prześcignięcia. 
Pierwsze przedstawienie tego filmu w W edniu 
zostało przyjęte przez publiczność z najwyższym 
aplauzem*.

„ Z e i t *  z dnia 20 marca pisze:
„Nigdy nie spoczywający przemysł filmowy zdo­

łał opanować obecnie jedno z największych dzieł 
poezyi: „Boską Komedyę“ Dantego. W licznych I 
scenach przesuwają się przed naszemi oczyma naj­
bardziej jaskrawe przejścia Dantego i jego przewo­
dnika (Wergilego) z ich wędrówki popiekła. Sceny 
poszczególne odznaczają się silną realistyką Lecz 
widz ciągle musi dziwić się tema olbrzymiemu 
scenicznemu aparatowi, przy pomocy którego fa­
bryka filmu zdołała stworzyć poszczególne obrazy. 
Na przedstawieniu wczorajszem (dc. 19  marca) w 
K i n o  E l i t ę  byli obecni między innymi: namie-, 
stnik baron Bienerth, członkowie ambasady wło­
skiej, poselstwa bułgarskiego, serbskiego i chiń­
skiego oraz liczni reprezentanci świata teatralnego
i a r ty s ty c z n e g o * .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Towarzyszom zwracamy uwagę, Ze komunikaty 

do te] rubryki należy nadsyłać pod adresem: Ozlał 
Inseratowy „Naprzodu*, Kraków, PI WW. Świętych 11, 
1 zawsze załęczaó z góry należytośó (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za* 
mleszczar.o nla będę.

Ogłoszeni* o Bgro:aadx«nla«h t zebraniach można nenio 
v.i*só tylko za opłatą 40  h aS erz j „o jednorazowe;*,
eglbtsseaia. ZspowUdsi balów, zabaw i przedstawień ko
astnją 1 za jednorazowe ogłoezonta.

* Zgromadzanie publiczno z porządkiem dzien­
nym: „Gospodarka szlacheckiego sejmu a raforirJ 
wyborcza* odbędą się: I

w D ę b n i k a c h  w piątek 1 1  kwietnia o godzi 
7 wieczorem w Czytelni robotniczej, Rynek 5 ;  iej 
ferent poseł dr Z Marek.

Towarzysze! Towarzyszki 1 Jawcie się na zgrol 
madzen>ach masowo 1 |

Krakowski komitet miejscowy P, P. S. D
* Biblioteka Zwlęzku stow. rob. w Krakowie 

z powodu zgromadzenia >ud wego otwarta będzie 
w niedzielę 13  b. m. od g..dz. 9 do 10 Va przei 
południem. I
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Walka o sejmową reformę 
r  wyborczą.
" Przemyśl. W niedzielę 6 kwietnia b. r. w połu­

dnie oduyło się w sali Domu Robotniczego ogro­
mne zgromadzenie ludowe, którego prreoieg po 
święcony był krytyce gospodarki spjmu szlache 
ckiego oraz omówieniu reformy wyborczej. Sala 
była przepełnioną.

Obrady zagaił tow. Burda, poczem obrano prze­
wodniczącym tow. Micbała S z c z e p a ń s k i e g o ,  

*  który na sekretarza powołał tow. Burdę. Pierwzzym 
mówcą był poseł tow. dr L i e b e r m a n ,  który 
w świetnych uwagach, wygłoszonych z właściwą 
mn awadą schłostał instytucyę dzisiejszego sejmu, 
wyświetlił rolę warstw wydziedziczonych i niepo- 
siadających pełni praw politycznych do parlamentu 
krajowego, poczem niemiłosiernie, mocuem słowem 
i dowcipem ostrym, ocenił sojusz syouistów z kle­
rem rzymsko katolickim, to porozumienie żydow­
skich nacyonalistów z katolickimi książętami ko 
ścioła.

Hucznymi, długotrwałymi oklaskami zgromadzeni 
nagrodzili świetne wywody tow. dra Liebermana.

Następnie zabrał głos poseł tow. dr Ma r e k ,  
który w przepięknem przemówieniu omówił zna­
czenie praw politycznych do sejmu dla ludności. 
W walce, w dążeniach ku wyzwoleniu z pod ja­
rzma szlacbetczyzny musi zamilknąć nuta waśni 
narodowej. Spory muszą ujedz spoczywaniu, aby 
powaśnieni mogli wspóln e. ramię przy ramieniu, 
wszystkie swe siły i zdolności spożytkować dla 
zwycięstwa sprawy ogólnej, obchodzącej cały orga 
nizm społeczny. Reforma wyborcza do sejmu bę 
dzie nowym wyłomem w twierdzy elementów 
rdzennie szlacheckich i ich lokajów, myślących po 
pseudo szlaehecku. Sejm krajowy musi z czasem 
stać się sejmem ludowymi Tej zmiany zaś musi 
dokonać, walczyć o nią musi sam lud wraz z tymi, 
którzy odczuwają krzywdę i hańbę, jaką reprezen­
tuje sejm „nasz* w swoim dzisiejszym składzie. 
W tym czynnym rozmachu winne się zespolić siły 
pohk'ego ruskiego i żydowskiego robotnika wraz

z wszystkimi niezadowolonymi, by wzniecić bunt, 
przed którym cofnąć się musi uparte, kurczowo 
przywilejów swoich broniąca szlachta polska 1 (Hu­
czne oklaski).

Po krótkiem przemówieniu tow. R B u r d y ,  
który napomniał do czujności w domu przed na 
rodo« ą demokracyą, która za ruble carakie służy 
Moskalowi i wrogom ludu, uchwalili zgromadzeni 
rezolucyę w sprawie reformy wyborczej do sejmu, 
zaleconą przez komitet wykonawczy P. P S D.

Zgromadzenie zakończyło się o godz. l ł/i po 
południu. L cznie skonaygnowana polieya nie miała 
powodu do interwencji.

Grzegórzki. We środę 9 kwietnia odbyło się bar­
dzo liczne zgromadzenie w sprawie reformy w y­
borczej. Przewodniczył tow. Fel>ks Szczepanik, re 
ferat wygłosił tow. poseł Ignacy Daszyński poczem 
jednogłośnie uchwalono rezolucyę, proponowaną 
przez komitet wykonawczy P. P. S D. W dysku- 
syi zabierali głos tow. Maziarski, Grochal i Szcze­
panik.

S K Ł A D K I .

Na fun du sz p ra so w y  złożyli od 17 lutego do 7 
kwietnia 1913 Kaszyński, Kraków & K  Marko, Kraków  
1 K. Tatar, Kraków 2 K Organizacya metalowców, K ra­
ków 20 K Kuć, Wieóeń 40 h. Kamieński, Kołomyja 1 K. 
Kawka, Budapeszt 1 K. Tow dr Józef Drobner, Kraków  
150 K  M. S ,  Kraków 3 K  Fmehbein, R ieatów (za prze- 
stąpienienie z Ż P. S. do P. P. 8. O.) 1 K  Rawia nia 
Aleksandra*, Kraków 6 K. Dr Konopacki, Viilefran ha 

1 K 30 h. Krrmański, Kołomyja 1 K Lirenz, Jasło 6 K. 
Dr Bolesław Drobne , Kraków 10 K. Dr M. P ,  tiogumin 
10 K Wielme zanupno, Mor. 08>r*wa 50 K Silbermao, 
Kraków 10 K Kukulski, Jasło 20 K. Tatar, Kraków l K. 
Dr Gierczyńsai Henryk Ouarville 50 K Stow. .Praca*
20 K. Organizacya kolejarzy, Lw ów  &0 K Dr K. M. Bo­
rysław 10 K. Dr Krzysztoń iK W ) 20 K Heuberger, Kra­
ków  2 K. Gł J. i  J .s  a 15 K. Schm. Helena, Kraków 20 K.
T K. Dziedtice 25 K. Dr R M , Kraków iO K. Organ za- 
cyn stolarzy, Kraków 20 K. Dr Stahr 10 K. Tokarski, Gor­
lice 20 K. Dr Kazimierz Krzysztoó, K  a * ów 50 K  K. B , 
Sokal 30 K. Statłer Feliks, Kraków 10 K. Dr Fr. Rud lf. 
Kraków 50 K. Koło miejsc Unii górno z«j, Karwina V I  
6 K. Członkowie zarządu, K a r »in a  VI. 10 K. Tomiczek 
M kol-j 1 K  Maroszozyk Fra clszek 1 K  Palowski Lu- 
owik 1 K. Kowatowski Józef 1 K. Koch Rudolf 1 K Ho- j

rok *’aw e ł 1 K. Szotkowski Franciszek 1 K. Grendziak  
Józef 1 K. Jurczyk Franciszek 1 K. Kleszcz A dolf 1 K. 
inżyn er J a n K w ,  K r k ó w l O  K Stowarzyszenie kafDrzy, 
L * ó w  20 K. Dr Mol., Kraków 5 K. cła listę krakowskiego  
komitetu Ż. P. 8. D. (Krakowski komitet Z. P. S D. 25 K. 
Związek robotniczy (  Arbeiter Bund ) w K akowie 25 K. 
Organizacya robotników piekarskich w  Krakowie 50 K.
Organizacya robotników malarsk ch w  Krakowie 20 K.
Orgm izacya robotn ków krawieckich w  Kr kowie 10 K.
Organizacya robo ników kuśnierskich w  Krakowie 10 K.
< rganiis-cya robotników s 'o larsliiah w  Krakowie 4 K. 
Stowarzyszenie ochrouy lokatorów w  Krakowie 50 K ) 
i9 i K  Dr Sz., BocHnia 4 R Ma zgromadzeniu Sam opo­
mocy* kolejarzy w Nowym Są zu 18 K 20 h Dyplak, 
Piądnik 3 K. Związek robom ków chrm iem ych, Dziedzice 
5 K 20 h Skowroński 1 K. Karmański 1 K. —

Filia redakcy! I admifitstracyi wa Lwowie, 
ulica Sokoła 4 , II. p., tel. 6 9 9 .

N A D E S ŁA N E .
Leczenie epilepsji.

Pierwsze znakomitości w  sferach lekarskich ośw iad­
czyły się, żs dra W eila epilep tcun jest n»jlep*zym  środ­
kiem nietylko dla zwalczania epilepsji, ale także dla 
wszystkich chorób, które pochodsą z nerwowości, jak  
neurastenia, h'$terya i inne Od 15 lat epilepticon uży­
wany jest w  lecznicach, sann tory ach i prywa nej praktyce 
lekarskiej i byw a zapisywany nawet wrażliwym  chorym  
i okazał się zaws e j ko znakomity, tem bardziej, że nie 
działa w  żadnym kierunku szkodliwie Do systematy­
cznego leczenia > pilepticonem każdy lekars do adzi. Za- 
rządać za darmo broszury Nr. 56 z głównego składu na 
Galicyę, Bukowinę i Śląsk, apteki i chem cznego la bora - 
tory u m S. Edelma na w  Samborze.

ysnk! tśornj nsjwytwsrniej- £ % Ag m  | \ §  1  1  w
SjaJPeibl. era Lwowie Sałato- JMŁ M  i
Ż8, wldn®. t komfortem urn- # s ®  1L , I  U fd l  W
hona. -  Czytelnia zaops- m ^  was
iriona w SCO ,l*» oa>aklok I zagranlainysś. — 7 aiłarriow

U) uzdrcu/isRasfi eRb clioryte piersiowe
i in. w D A V 0 S , A R C 0 ,  M E R A N IF . etc. jest SI8 3 ŁIH8  H3 SKE"

|ako środek wypróbowany, stale używana. SIROLIMA .ROCHE* uśmierza ł usuwa zasftbnięda organów oddechowych 
w stosunkowo krótkim czasie. Je6t smaczna, pobudza apetyt i wywiera bardzo korzystny wpływ na cały organizm.

W arye ln a ln an  .p a k aw a jiia  w  cen i* 4 karony <o nabycia we wszystkich aptekach.

„Laktol“ ul. Karmelicka 15.
Osobny zakład dla przetworów dyetot. z młaka 

oraz artykułów hyglenlcznych 
Tol. Nr. 1068. poleca: Tal. Nr. 1068

Mleko od krów szczepionych dla dzieci 
i dorosłych.

Mleko dla niemowląt we flaszeczkach. 
i „Laktol* mleko kwaśne Miecznikowa. 

Yoghurt mleko bułgarskie.
Mleko kozie.

Kefir. —  Masło deserowe.
Miód tegoroczny.

Mączki, kaszki, grysiki dla dzieci.

fSSfSESS @ b » e » g h h  

Szanownych Czytelników

I by, czyniąc zamówienia 
na podstawia niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli huk.

powoływać sie
wyralnle na nasze pismo %*■

JUŻ W YSZŁA Z DRUKU 1

KSIĘGA PRZYGÓD
POWIEŚĆ

JACKA LONDONA
W  W Y D A N IU  K S IĄ Z K O W E M  
Z T R Ó J B A R W N Ą  O K Ł A D K Ą

Cena 2 kor. 40 hal.
Na porto wysyłki należy 

dołączyć 20 hal.

ca
ca 
ca «  
ca ca 
ca 
ca
1=3
ca ca ca
ca ca ca a  a  ca  i

Do nabycia we wszystkich księgarniach —  Skład  
główny: Księgarnia Gebethnera i Sp w Krakowie

Zamówienia przyjmuje i wysyła odwrotnie admini­
stracya „Naprzodu", Kraków, ul. Filipa 11 za po- 
przedniem nadesłaniem nalezytości. oraz w  adm.
„Życia" i „Książki", Kraków, Rynek A -B  44, II p.

C li
c=sca

Zawiadomienie.
Z powodu powiększenia i 

ulepszeń technicznych w  moim 
Zakładzie dla wyrobu pieczęci 
kauczukowych i drukarń do­
mowych, jestem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać

w ciągu kilko godzin?
Dziękując za dotychczasowe 

względy, polecam się i nadal 
ła.kawej pamięci Szanownej 
P. T. Publiczności.

Z poważaniem
A L E K S . F IS C H H A B
Kraków, Brodzka 50 , T a L 20 42 /V ilL

BILETY
O K R ET O W E

—  DO —

A M ERYKI
1 KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 
WIECH ŻĄDA POUCZEŃ!

ZO FIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.
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Ł e k c y i
poszukuje uczenica IV kl. 
wydz., jakoteż uczeń I kl. 
gimnazyalnej. — Łaskawe 
zgłoszenia do Działu inse­
rat. „Naprzodu* pod R. B.

Nowość! Nowość!

M iniaturowy budzik „Piccolo"  
ślicznie grający, pięknie wy  
konany, t l cm. wysoki, werk  
Dajlepszej fabryki, stosowny  

na podarki i t. p.
po bajecznie taniej cenie
do nabycia u wszystkich P. T. 

zegarmistrzów i jubilerów .

C e n n i k i  na zegary p e id u ło w e  
kieszonkow e i t. d. wysyła skład 

fabryczny

S A L O  S C H E U G R
dawniej Pam I W elss lltz  

K r a k ó w ,  S t r a d n m  5 / c .

APTEKA
pod Złotym Jeleniem

we Lwowie
tała już przeniesio- 
do nowego lokalu

Rynek 18
JM  TYGODNIOW

B B  moZna sobie spłacać u

i S. ZAHNA
-1 Floryańska 31

w Krakowie
M I  dostawcy Związku c. I k. 

urzędników państwowych,

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po n a d e r  
n is k ic h  c e n a c h , mianowicie 
z e g a r e k  prawcUiwy Roskopf 
Patent za K 13-— , srebrny 0 -  
mega za K 24-— , zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18‘— , 14- 
karatowy złoty łańcuszek za 
K 9 —, łańcuszek srebrny KI ' —  
jakoteż 14-karatowe złote pier­
ścionki i kolczyki po K 3 — .

2  powodu wielkiego zapasu.

Miliony
ludzi cierpiących na

K aszel
ehrybk., 
nie, koki

katar, zaflegmle- 
nss i kaszel kur­

czowy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z „a JSIŁAM I". 
8 1 0 ! )  aatar. ■ wierzył. 
  świadectw leka­

rzy i prywatayoh dowodzi 
doskonałego skutku nsd- 
iwyszsj smaunych I dabrza 

drtała|ęsyoh saklsrkdw.
kosztuje WI dO hal. 
w puszkach po M h.jakoteż 

•» ooSfcds ars arutyatttoh 
•ptekaak I droftoryash.

Linia Hamburg—Am eryka
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 

HAMBURG—NOWY-YORK
HAMBURG—FILADELFIA

HAMBURG—KANADA
Hamburg— Brazylia 
Hamburg— La Plata 
Hamburg— Arabia 
Hamburg— Peraya

Hamburg— Afryka 
Hamburg—Indys ixh. 
Hamburg—środkswa 

Ameryka

Hambur|-VoMfu«ła 
Hamburg-ftatumbła 
Hamburg— Kuba 
Hambttoę — M et syta

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy pnsworowe 

I. kajuta, U. kajuta, III. klasa i międzypoWad. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dl 

w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się ewtócM
generalnej reprezontacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 

L, Kirntnerstrasse 38, albo do jaj agenta
wa Iwawle, ul. Sródocka 95; w Czemiewcseh, Hsrrangassa 18.

Panie mogą dostać
loki, turbany, warkocze i t. p. w yroby z włosów, 
gotowe i na zamówienie, po cenach z n i ż o n y c h .

Zakład fryzyerskl, E. WOHLMUTH, Kraków, Grodzka 61.
r T T T T W y W T W T f W T T T WI  
I A A A Ó I Ó Ó  Ó . A A A A  A A 4  A  A  A ó d

Książki meldunkowe dla Kas chorych
w cenie po 80 hal., do nabycia w Krakowie: 
w „Sarmacy!w nl. Szczepańska 5

oraz

w  D r u k a r n i  L u d o w e !, u l.  ś w . F i l ip a  11
f  'w w v  w»kr «r ■r y t r T T T T ^ - y " y  w ▼  ^■*- ■*■ -*- A .  . . .  A. A  A  ^

ROWER E S - K A
Znana od 25 lat firma F03U S  
ROSENMANN p r z e n i o s ł a  swój 
sklep z ul Karola Ludw ika na 
ul. Jagiellońską 17 i poleca ro

wery światowej marki ES-KA 
oraz r o »  ery tej samej fabryki 
marki „IRIS* ora i „CYKLOP  
z kołem wolnobieżącem „Tor­
pedo* —  elegancko wykończo­
ne z wszeikiemi przyborami 
po 110 kor. w  gotówce. W ęże  
od kor. 2 80 do 6 '—, francu­
skie 7-— . Płaszcze od kor. 4 50 
do 12. Siodła od kor. 4 do 8 
Latarki acetylenowe od ko 
ron 3 do 8, oraz wszelkie innej 
trzybory po cenach fabrycz 
nych. Cenniki gratis i opłatnie.

Kto dotąd nie był 18
na kolacyi ■  ■

w Kuchni Jarskiej .Przyroda1 
A-B 45,1. piętro

niech spróbuje!

Dziś w p ią tek  poda jem y n a k o la c y ą :
Mleko kwaśne z ziemniakami 
30 h. Kalafiory 40 h. Marchew­
ka z grodk iem  40 h. Garnitur 
z jarzyn 30 h. Sałata zielona 
z jajem  40 hal. Rzodkiewka  
młoda z masłem 40 h. M ka- 
ron włoski sos pomidorowy  
30 h. Pierożki z serem 30 h. 
Kasza tatarczana 20 h Mama- 
łyga ze śmietaną 30 h Szny- 
cel po wiedeńsku z jajem  40 h. 
Jajecznica ze szczypiorkiem  
40 h. Tort „Ideał" z kremem  
40 h. Jabtka smażone w  cie­
lcie 40 h Omlet z konfiturą 
40 h. Strucla z orzechami 12 h.

Kompot 30 hal.

A M OSTRZEŻENIE =

H f f f H
puder antiseptyczny

sprzedawany na wagą lub
w pakietach, woreczkach - test

bezwarunkowo łaltyfikatem4̂ -̂ '-¥i»wya>»MiaiT <111 iBORiBiawiiiiiMMiiaawaAaaoMwaaBwaoaaaAMWMaaaBfiaaaawMPMBWMMMaBMMMl

HAYA PUDER
s p rz e d a je  a le  W t ©  ar w y | .  pnnileM iid>. O m n i W  H a le rz y .

ZNAKOMITE

MARMOLADY!
DO LEGUMIN

M ordową 
Poziomkową 
Wiśniową 
Porzeczkow ą  
i mieszaną

po najtańszej cenie i w  naj­
lepszej jakości poleca 

WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków  
M ały Ryńsk, róg ul. Szpitalnej.

N A JT A Ń S Z A
pracownia i magazyn

robót ręcznych
oraz Zakład rysowniczy

„K A R O LIN A ”
w Krakowie jm  jm*.
obecnie £Ł%m  

#■Grodzka
poleca n o w o ś c i  w  robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
w i e l k i  w y b ó r  najnowszych 
przyborów do haftu oraz robót 
smyrneńskich.—  P r z y j m u j e  
wszelkie o p r a w y  poduszek, 

makat i dywanów.
U d zie la  łekcyi haftów.

W dni powszednie
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

inserat
w rubryce drobmych 
□ ogłoszeń prawie o

d a r m o
Ucząc ze k a id y  Inserat d a  
aa Staw t y l k o  *0  Im le riy

RZĄDOWO U P R A W N IO N A

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych I specyalnych leczniczych

ped firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia ped kentrelą komisyi przemysłowej To warz.

Wody mineralne S - S S U
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieah(lb!erskiej, Sel-
praes toż Towarz.

:znyu
tersldej, Yichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissiugźn,
tudzież spseyalni Iseznlozs jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, eraz wody mlnsralM normalno 
i  przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie frank*.
w y ą rwir w  *r * r - w ,w ,¥,',w ',ap̂ r'',d
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Najlepsze źródło nabycia wykwintnego

Szczególnie 
polecenia godne gatunki:

Damstkie półbuciki
chevreaux 

Damskie buciki do 
sznur., chevreaux 
Męskie buciki do 
sznur., boksowe 
Męskie buciki do 
sznur., chevreaux

U W IA
m m

O d  dziesiątek lat w y p r ó b o w a n e  i u z n a n e !
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju W Monarchii.

Alfred FrBnkel Sp. kom.
“ """“flu Kraków, Rynek główny i. 14. Katalogi darmo I opłatnie.produkcyL

Telefon Nr. 2347.
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